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Yladimir Riedl donosi z Fragi:

Nr 25

;

„ECHO KRAKOWSKIE" ukazywać się będzie jako
a a

gazets popoiihiwwa
W kioskach będzie do nabycia około godz. 15

Uwzględniając liczne prośby uczestników naszej ankiety pt.
„POZNAJEMY ŻYCZENIE NASZYCH CZYTELNIKÓW"

pr^ywwcuKiy
dawną nazwę

ł

s

■-

na stokach
Cytadeli straceni zostali przez
carskich siepaczy Stanisław Ku-

( nicki, Piotr Bardowski, Jan Pie­
trusiński, Michał Ossowski —

członkowie Socjalno - Rewolucyj­
nej Partii „Proletariat". W przed
dzień uroczystości ku czci Pro-
letariatczyków na Stokach Cy­
tadeli Warszawskiej złożone zo­
stały liczne wieńce. Na zdjęciu:
wieniec składa delegacja KC

PZPR.

(CAF — fot. Pieńkowski)

18 stycznia 1886 r.

Cytadeli straceni

prz

W. M. Molotow
»ECHO KRAKOWA«

Zamieszczać będziemy najaktualniejsza

® wiadomości z kraju i świata
szerzej niż dotychczas poruszać będziemy

• problemy naszego miasta

Doradczego Komitetu Politycznego
informować będziemy

Nasze biegaczki
j bramkarz Kocz^b
bohaterami

uczestników
Układu Warszawskiego

się
poi sportowych

ujczorajszych
startóiu naszych
olimpijczykom

ISA-Potska 4=0
CORTINA (obsł. wl.)

Q TART naszych zawodniczek

biegu na 10 i;_ '_
ich pełnym
najlepsza z

kowa zajęła
od szóstego
dzieliło ją

w

10 km zakończył scę
sukcesem. Wpraw’dzie

naszych biegaczek Bu-
dopiero 16 miejsce, ale
punktowanego miejsca

tylko kilkadziesiąt se­
kund i dala się wyprzedzić tylko
zawodniczkom radzieckim i skandy­
nawskim \oraz jednej Czeszce.

Zwyciężyła faworytka biegu Ko­
zy ewa

Falun,
jęła 17
Daniel

dziesiątce.
7 WIELKIMI emocjami oczeki-

waiiśmy na mecz hokejowy
Polska — USA. Zaczęło się bardzo
obiecująco. Pierwsza tercja 1:0 dla
USA, a druga 0:0. Doskonale uspo­
sobiony Kocząb był zaporą nie do
przebycia dla ataku Amerykanów.
Nasz bramkarz bronił w sytuacjach

. wydawałoby snę

Trzecia tercja
nowych ataków
Kocząb broni jednak wspaniale. Z
kolei strza-ł Kurka łatwo wylapii;
nv przez bramkarza Don R gaz.o.
I nagle niespodziewany strzał Cam-
bella nie do obrony: 2:0. Przez chwr
,lę znowu wstępuje nadzieja na u-

zyskanie pierwszej bramki, ale Don
Rigazio jest na miejscu i błyska­
wiczny kontratak: 3:0. Akcje nasze

nie kleją się, a obrona popełnia za­
sadnicze błędy. Krótko po zmianę
stron Clery strzelą ustalając wy­
nik meczu 4:0 dla USA.,

DWÓJKACH bobslejowych Cia
pala i Habela zajęli ostatecz­

nie 16 miejsce. Zwyciężyli Włosi,
przed drugą swoją osadą, Szwaj­
carią i Hiszpanią.

(ZSRR), mistrzyni świata z

przed Jerołiną. Pęksa za-

miejsce a Krzeptowska 18.

uplasowała się w trzeciej

„straconych",
zaczęła się ol

hokeistów USA.

Pierwsi

medaliści

VII

Zimowej

Olimpiady

Hakulirten (Fin­
landia) zwycięzca
biegu na 3r km.

DZIŚ
Wielki Konkurs

Możesz tujjgrać
BF, motocykl

BI radioodbiorniki

BI rowery

BI zegarki
Razem ponad 100 nagród
Szczegóły na stronie 2

WCZORAJSZE posiedzenie Doradczego Komitetu Państw, uczest­
ników Układu Warszawskiego rozpoczęło się o godz. 10. Prze­
mówienia wygłosili przewodniczący delegacji ZSRR VV. M. Mo­

lotow, przewodniczący delegacji czechosłowackiej Vaclav David oraz

obserwator Chińskiej Republiki Ludowej marszałek Nieb Żung-czen.
28 bm. wieczorem prezydent Re­

publiki Czechosłowackiej Antonin

Zapotoęky wydał na zamku Hrad-
czańskim przyjęcie na część dele­
gacji;
V A piątkowym,

‘ ’ siedzeniu bTM'a
Politycznego,
o godz. 10,
przemówienie
premiera i \i
dowej Czechosłowacji . p_... ...

Cepicka, który powitał uczestników
posiedzenia w imieniu narodu
du Czechosłowącji.

Następnie uczestnicy obrad
tlili,, że w roku bieżącym na

W Korei południotuej

uległ katastrofie

amerykański helikopter
na pokładzie którego

znajdowało się
3 Polaków

PHEN1AN

i A N1A 27 bm. na terytorium Korei
południowej uległ katastrofie hel

koptęr amerykański w czasie lotu gru
py inspekcyjnej Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych w Korei.

Na
wali
stwa
wicz, __

... . .
__ .__ __

.

przedstawicielstwa szwajcarskiego.
Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­

liczności katastrofa nie pociągnęła za

sobą śmiertelnych ofiar. Przedstawi­
ciele polscy doznali lekkich obrażeń.

W związku z tym wypadkiem zosta
to zwołane nadzwyczajne posiedzenie
Komisji w celu wszczęcia śledztwa 1
zbadania przyczyn' katastrofy.

Wypadek powyższy jest czwar­
tym wypadkiem na przestrzeni
dwóch ostatnich miesięcy na tere­
nie Korei południowej.

pokładzie helikoptera znajdo-
się członkowie przedstawiciel-
polskiego w Komisji — Łukasze

Fidyk i Dobke oraz członek

Nie przesądzając wyników śledz­
twa, można w każdym razie stwier

dzić. że przyczyną tej katastrofy,
tak jak i poprzednich. Jest fakt, że

strona amerykańska wbrew swym
zobowiązaniom nie zapewnia ele­
mentarnych warunków bezpieczeń­
stwa lotu personelowi KNPN na te

renie Korei południowej.

, pierwszym po-
Doradczego Komitetu
które rozpoczęło się

narady zainaugurowało
pierwszego zastęp •>'

ministra obrony naro-

gen. A

i rzą-

uzgod-
.. ....... .. ........................ .. posie­
dzeniach Doradczego KomPstu Po­
litycznego będzie przewodniczył
przedstawiciel Ludowej Repub! ki
Albani, — przewodniczący Rady M -

rnstrów Mehmet Shehu.

Na wmlosek przewodniczącego za­
twierdzono następujący porządek
dzienny: 1) sprawy organizacyjne;

21 omówienie problemów i wspól­
nych posunięć wypływających z

Układu Warszawskiego.
W pierwszym

dziennego
wysłuchali
generalnego
Politycznego, generała
nowa i powzięli odpowiednie uchwa­
ły.
VU SPRAWIE drugiego punktu po-
’’

rządku dziennego przemawiali
n3 pierwszym posieizeniu: prze­
wodniczący Rady Ministrów Ludo­
wej Republiki Albami Mehmet She-’
hu. zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Ludowej Republiki
Bułgarii — Rajko Damianów, prze­
wodniczący Rady Ministrów Węgiei-
skiej Republiki Ludowej
Hegediis. pierwszy ... .

wodmczącego Rady Ministrów N e-

mieckiej Republiki Demokratycznej
— Walter Ulbncht. prezes Rady
Ministrów Polskiej Rzeczyjiospoliiej
Ludowej — Józef Cyrankiewicz i

przewodniczący Rady Ministrów Ru­
muńskiej Republiki Ludowej — Chi-
vu Stoica. r

O piątkowych obradach piszemy
„Naszym zdaniem" na str. 2 .

punkcie porządku
uczestnicy posiedzenia
komunikatu sekretarza

Doradczego , Komitetu
A. 1. Arito-

Andras
zastępca prze-

w

WIZYTA W POLSKIM
OŚRODKU INFORMACYJNYM

D REMIER Józef Cyrankiewicz.
1 marszałek Konstanty Rokossow­

ski i generalny dyrektor MSZ Maria
Wierna oraz inni członkowie delega­
cji polskiej, złożyli wizytę w polskim
ośrodku inlnrmacyjnym na Vaclav-
skim Namesti.

lllhiiiiihiiiiiillllllllllllllllllllllllllil
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Ossi Reicherl (Niemcy)
cięzczym sląljinu - giganlu ko-

. biel.

(Fot. CAF — Baranowski)
Telefoto

Wysłuchali oni . odbywającej
właśnie w ośrodku lekcji języka
skiego. Następnie udali się na prze­
chadzkę po śródmieściu Pragi.

Po powrocie z Lon-

Kandydat na premiera nowego

rządu l-ran (iuif Mollei. w raz

marne z-przywódcą radykałówWiaDOMOcś

&o

O NIKOSIA.
dynu gubernator Cypru Harding od­
był rozmowę z arcybiskupem Maka-
riosem, w czasie które.i zapowiedział
wzmożenie walki
skimL

B PEKIN Jak
Agencja Nowych
licy Nepalu złożył przysięgę nowy ga
binet. na czele którego stoi T. Prasad
Nowy premier oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że głównym zadaniem
jego rządu będzie ..przeprowadzenie
reformy rolnej" poprzednio ogłoszo­
nej przez króla oraz przygotowanie
wyborow w kraju.

■ NOWY JORK. Wystawiono tu
na sprzedaż zbiór znaczków zmarłego
przed rokiem maklera giełdowego
Alfreda Caspary. Zbiór ten posiada
wartość około trzech milionów dola­
rów.

Rząd francuski

uiypomiada się

przeciw paktowi
bagdadzkiemu

ł patriotami cypryj-

donosi z Kathmadu
Chin. 27 lim. w sto-

PARYŻ

D EZPOSREDN1O przed rpzpoczę-
ŁJciem rozmów Eisenhower —

Eden rząd francuski wystosował me­
morandum do rządów amerykańsk.e-
go i brytyjskiego. W memorandum
tym rząd francuski precyzuje swoje
stanowisko _w sprawie problemów
Bliskiego Wschodu, które mają łnć
tematem rozmów Eisenhowera z Ede
nem Rząd francuski wypowiada się
m. in. przeciwko paktowi bagdadzkie
mu. stwierdzając, że pakt ten grozi
rozbiciem jedności krajów Bliskiego
Wschodu.

.£■

PARYSKI KORESPONDENT

A PAN.CALDI DONOSI:

Sprzeczności w »froncin

republikańskie
utrudniają sformowanie

nowego rządu
Guy Móllet

i Meiides-France

kłócą się o teki

ni nisterialne
LI ANDY DAJ na premiera nowego

rządu Guy Mollet napotyka t>a

poważne trudności p: zy foi mowan.J
swojego gabinetu Znów z całą ustro

ścią zarysowały się wewnętrzne
sprzeczności w łófne\„frontu republi
kańskiego". Okazuje >się, że marzej
wyobrażają sofne skład, gabinetu ra­
dykałowie. a inaczej socjaliści.

Dla zjednania sobie przychylność!
MRP Guy Mollei uważa,. ? tekę mi­
nistra spraw zaąianicznych należv po
wierzyć socjaliście.Pineśu, gorącemu
orędownikowi

’

póTTtyk' ^proameryKan
skiej i eur -pejskiej. Radykałowie na

tomiast domagają się. aby ministrem
spraw zagianiczn.yth a zarazem wi­

cepremierem został Mendes-France.
Socjaliści proponują aby Mendes-
France objął stanowisko ministra go
spodarki narodowej.

Wczoraj odbyło s-ę powtórne spot­
kanie między Mencies France i Guy
Mollet dla ostatecznego ustalenia po
jziału tek. Przypuszcza się. .że w no­
wym gabinecie radykałowie, otrzymai-
;ą m. in. naibardziej ..uciążliwe" te­
ki a mianowicie spraw wewnętrznych
i obrony narodowej.

Wedlup^doniesień wczorajszej pra­
sy paryskie j Guy Mollet dziś ogłosi
proponowany skład swojego gabi­
netu. Ma on nadzieję, że we wtorek

będzie on mógł stanąć przed Zgro­
madzeniem Narodowym, aby ub!e-

gać się o inwestyturę.

Kowa Huta
otrzyma wodę
z rzeki Dłubni
A BY zagwarantować odpowiednie

zaopatrzenie Nowej Huty w wo

dę przewiduje się budowę nowego
ujęcia wody na rzece Dłubni.

Opracowanie dokumentacji nowe­
go ujęcia przewidziane jesl na rok
bieżący, a rozpoczęcie realizacji in­
westycji na rok 195?. Całkowite za­
kończenie prac przy wodociągach dla
Nowej Huty nastąpi w roku 1958.

(wyr)
1

„Nie wtem, który to .nasz' 'przodek, .w przydługi ponoś
karnawał, gdy Wyczcpal wszelki środek, skąd tpziąć taki

świeży kattiat, wraz po lorniy dążąc nowe, chwycił kpiarstwa
kaduceusz, skrobnął się mm mocno w głowę i wymusili —

jubileusz",
pHWAŁA zmyśl- \ f

nemu przodko-
/.

wi ze „Słówek"
Boya, aie nic zaw­
sze tak z jubileu­
szem bywa. Nie
trzeba go bowiem

.wymyślać". gdy
od 20 lat dzierży się „kpiarstwa kaduceusz". a w tym długim okresie
nie wyczerpało się na pewno ..wszelkich środków", skąd wziąć świe­
ży kawał, celną satyrę, udany dowcip, wesoły żart...

„Co nam zostało z tych lat" — takie pytanie pod adresem swego
XX-lecia postawili .niedawno organizatorzy jubileuszowej audycji
„Szpilek

‘ Zostali założyciele i pierwsi redaktorzy pisma. Zbigniew
Mitzner i Eryk Lipiński Została garstka dawnych współpracowników.
Zostały piękne tradycje działalności satyrycznej pod hasłem: ..Praw­
dziwa cnota krytyk się nie boi" Coraz śmielszego i wszechstronniej­
szego rozwoju tej krytyki życzymy sympatycznym „Szpilkom", aby
„nim ku nowym takim godom znowu latek parę zbiegnie", mogły ob­
chodzić jeszcze świetniejsze ..srebrne wesele" — z satyrą, w walce ze

złem — o uśmiech rozjaśniający życie i odmładzający człowieka.

Barwny film dla młodzieży pro­
dukcji radz.eckie] Reżyser.a
IT Ejsymonta Zobaczyć, mo­
żemy na ekranie kina „Młoda
Gwardia" Na zdjęciu: młodo­

ciani bohaterowie filmu.

5 amerykańskich
odrzutowców
ro biło się
na Dalekim Wscliadzie

Echo Krakowskie

J AK donosi z Tokio kotespondeni
J agencji Associated Press 27 bm.
na Dalekim Wschodzie rozbiło się 5
amerykańskich pościgowców odrzuto
wych.

Cztery samoloty uległy katastrofie
w pobliżu wyspy Okinawa i jeden na

wyspie Honszu.

Uczeni radzieccy
skonstruowali

„telewizor mśzgu“
MOSKWA

Prof. M. Liwa no w 1 inż. W. Ana-
mew skonstruowali skomplrkowahy
ap?rar elektryczny do badania móz.gu.

Aparat ten noszący nazwę „telewi­
zor mńzgu“ umożliwia obseiwowariie
pracy .50 rozmaitych ośrodków mózgu
lednocztśme.

Bal iria dokonywane przy
. telewizora mózgu" pozwolą
wiązań r wielu zagadnień z

:iy medycyny, psychologii j
giki.

pomocy
na roz-

dzjedzi-
pedago-

Wscn



uj kraju
ROK MOZARTOWSKI POLSCE

zainaugurował w dniu 27 btn. uroczy­
sty koncert w Filharmonii Narodowej
w wykonaniu orkiestry pod dyrekcją
St. WI8‘óckIegO i pianistki Barbary Hea.

se-Bukowskiej, ■

P IERWSZY dzień obrad konferen

cji praskiej poświęcono wymia­
nie poglądów na sytuację międzyna­
rodową.

Naczelną wytyczną uczestników
Układu Warszawskiego pozostaje rea

łizacja zasad zbiorowego bezpieczeń
siwa. Ale — jak mówił premier Cy­
rankiewicz — trzeba rozważyć i inne
środki, które mogą ułatwić zbliżenie
między narodami.

Przede wszystkim dotyczy tu norma

Iizacji i polepszenia stosunków mię
<lzy poszczególnymi państwami. Prze

mawiający na konferencji premierzy
Bułgarii, Rumunii, Węgier, Albanii
stwierdzili poprawę sfosunków z Ju
goslawią oraz Grecją i Turcją. „Wy­
ciągamy dłoń do wszystkich państw
zachodnich, zwłaszcza do Francji, z

którą wspólne losy wiązały nas tyle
razy" — oświadczył premier Cyran­
kiewicz.

Przyjmując w stosunkach między­
narodowych zasadę wzajemnego po­
szanowania suwerenności, uczestnicy
konferencji ostro potępili próby Za­
chodu wtrącania się w wewnętrzne
sprawy krajów Europy wschodniej.
Groteskowe i buńczuczne — stwier­
dził przedstawicie1 Polski — są wy­
stąpienia tych polityków zachodnich,
którzy chcieiiby bv „wyzwalać'
skę z pomocą militaryzmu
kiego.

Ważnym zadaniem w

wskrzeszania hitlerowskiego
niachtu jest umocnienie sił,
pragną i gotowe są bronić pokoju w

Niemczech. Takim wzmocnieniem
tych sił jest utworzenie w NRD Na­
rodowej Armii Ludowej, której przed
stawicie! wejdzie do naczelnego do­
wództwa Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych.

W PRZEDEDNIU 79 ROCZNICY STRA

CENIĄ czterech wybitnych działaczy
Wielkiego Proletariatu — Stanisława Ku

nickiego. Piotra Bardowskiego, Micha­
ła Ossowskiego i Jana Pietrusińskiego
odbyła się w dniu 27 bm. przed Bramą
Straceń Cytadeli Warszawskiej podnio­
sła uroczystość, w czasie której lud

stolicy złożył hołd poległym tu bojow­
nikom.

POROZUMIENIE O WSPÓŁPRACE
NAUKOWEJ między Polską Akademią
Nauk i Niemiecką Akademią Nauk
Berlinie zosl„io podpisane 27 bm.
Warszawie.

PRZYJĘCIE Z OKAZJI POBYTU ..

WARSZAWIE ZESPOŁU „EYERYMAN
OPERA" wydal 27 bm. w hotelu „Or­
bis" ambasador USA w Polsce p. Jo­
seph E. Jaeobs.

w

w

w

i" Pol-
niemiec-

obliczu
Wehr-

które

na śmiecie

Niewątpliwie wzmocni to jeszcze
bardziej międzynarodowy auto­
rytet Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, która już obecnie
— jak podał wicepremier Ul-
bricht — utrzymuje stosunki hand­
lowe z 100 krajami i należy do "0 or­
ganizacji międzynarodowych.

Powinno to lównież ułatwić dojś­
cie do porozumienia w sprawie oma­
wianych na konferencji praskiej pro
pozycji stworzenia stref ograniczenia
zbrojeń w obu częściach Niemiec,
wycofania z tych stref obcych wojsk
i kontroli nad wykonaniem tych po
stanowień.

PRZEDSTAWICIELE 12 KRAJÓW, W

tym Związku Radzieckiego, źbiorą się
w Waszyngtonie 27 lutego w celu prze
dyskutowania projektu statutu Między­
narodowej Agencji Atomowej.

PREMIER FINLANDII KEKKONEN

złożył il bm. wizytę prezydentowi Paa-
sikivi i przedstawi) mu prośbę o przy­
jęcie dymisji gabinetu.

W TEL avivie odbyły się wielkie de
mońśtracje antymilltarne. Uczestnicy de
monstrach domagali się. by rząd pro­
wadzi) politykę pokojowego wspólistnie
ńia 1. położy! kres napaściom na grani*
eś kraiów arabskich. W wyniku starć
demonstrantów z policją 1 wojskiem 33

osoby zostały zabite, a 82 odnios’y rany.
Sytuacja w Tel Avivie jest nada! na­
pięta.

SAD NAJWYŻSZY W BERT INIE og!o
sil wyrok w procesie przeciwko czte­
rem agentom wywiadu amerykańskiego.
Wyroki śmierci otrzymali: Max Held i
Werner Rudert. Ewa Heim skazaną zo­
stała na karę dożywotniego więzienia,
a Joachim Sachsze na 8 lat więzienia.

Po Francji
Indie i Warszawa

Szybko postępują prace
przy budowie

zimnej walcowni
Huty im. Lenina
ROBRZE znany widok. Koparka

żłobiąca .ziemię, spychacz^, a o-

bok dźwigi przenoszące bez najmniej
szego wysiłku potężne stalowe kon­
strukcje.

Tu, obok walcowni ciągłej blach na

gorąco, która przed kilkoma dniami
rozpoczęła produkcję — buduje się
drugą z kolei walcownię — „zimną".

W 700-metrowej hali nabierać bę­
dzie cienkich kształtów blacha przę-
walcowax.a już w walcowni gorącej.
Następnie...

Ale na to mamy jeszcze sporo
czasu, co najmniej pełny rok. Wróć­
my do teraźniejszości: do dźwigów

koparek.
ZKIELET hali już stoi. Po kon-
strukcjach uwijają się pracow­

nicy „Mostostalu". Nad rozpiętą
dla bezpieczeństwa siatką — wspi­
nają się po żelaznych słupach ze

zwinnością akrebatów.

Montaż, konstrukcji hali jest pra­
wie gotowy 1 Wkrótce rozpocznie
się tak zwana omurówka. Tymcza­
sem kitka metrów od wznoszącej
się hali pracownicy Zarządu Budo­
wlano - Montażowego nr 3 kończą
betonowanie fundamentu. A jesz­
cze dnlcV — załoga Zjednoczenia. Ro
bót Zmechanizowanych pracuje prży

wykopach pod następne rejony zim
ne.i walcowni. Zajmie ona jeszcze
większy obszar niż jej „gorąca" są­
siadka.

1

Str. ł ECHO KRAKOWSKIE

Motocykl, radioodbiorniki, zegarki
czekają na Was

Weźcie udział uj tuielkim konkursie

aZbierajmy makulaturę dla przemysłu«

Konferencję praską z zaintereso­
waniem śledzi światowa opinia pu­
bliczna. I już przebieg pierwszego
dnia jasno wskazuje, że mimo istnie
ńia sil, które próbują przeszkodzić pro
cesowi odprężenia międzynarodowe­
go, istnieją także wielkie i nicwyczer
pane możliwości, aby przeszkody ie
usunąć i ugruntować solidne podsta­
wy dla rozwoju, idei , pokoioweąo
współistnienia. TVA

zobaczą prace

prof. T. Kulisiewicza

(Paw)

Z okaz ii 20-lecia zoHek'

Rozwój, Szpilek" w czasie i przestrzeni
Przesłanki historyczne do wzrostu naszego organu satyr

jednak biegać
do szaletu miej
skiego na vis
a vis. . Cykl
produkcyjny —

3 tygodnie. Czy
tętników,
współpracow­
ników, kores-

"* pondentów co

raz więcej.

Napisał i rysouiał
Jerzy Zaruba

mg .'Zacząłem. rysować do

tyrządowych „Szpilek". Mi
nister Beck przestał mi się kla-
mać. Inni nazywają mnie czer-

wonym Zaru-

bą i twierdzą,
że przystąpi­
łem do konspi­
racji. Przesa­
da. To, że re­
dakcja nie po­
siada ani
resu, ani
fonu nie

jeszcze
spiracją. Gorzej jest z tym, że

Solowiejczyk (administrator i

kasjer w jednej osobie) ukrywa
Się. I to nie przed t.SW. władza­
mi. ale przed dopominającymi
się o honoraria współpracowni­
kami.

IMIMI Przerwa z powodów od
I3ua ił reakcji niezależnych.

WOJEWÓDZKA Rada Związków Za

wodcwych, Wojewódzka Zbior­
nica Przemysłowych Surowców Wtór­
nych oraz Redakcja „Echa Krakow­
skiego" ogłaszają

WIELKI KONKURS
pod hasłem „Zbierajmy makulaturę

,dla przemysłu".
I Konkurs trwać będzie od 1 lutego

do 1S marca 1S56 r. Na uczestników
konkursu czeka ponad 100 cennych
nagród.

W losowaniu weźmie udział każdy,
kto złoży 3 kg makulatury w jednym
ż licznych punktów skupu surowców
Wtórnych, Znajdujących się w Krako­
wie i większych miastach wojewódz-

'

twr.

Składający .w punkcie skupu 3 kg
makulatury, otrzyma kupon konkur­
sowy, oznaczony serią i numerem o-

raz pieczątką punktu. Kupon należy
wypełnić i przestać do Woj. Zbiorni­
cy Przemysłowych Surowców Wtór­
nych, Kraków, ul. Mikołajska 4, z do­
piskiem na. kopercie „Konkurs".

Kupon zostanie zarejestrowany, a

jego właściciel weźmie udział w lo­
sowaniu indywidualnym cennych na­
gród, wśród których znajdują się:

@ motocykl0 rowery8 radioodbiorniki
zegarki.

Pozostałe nagrody to kupony ma­
teriałów ubraniowych, artykuły
gospodarstwa domowego, galante­
rii skórzanej itp. (Pełną listę na­
gród zamieścimy w czasie trwania
konkursu).

W konkursie mogą brać udział
nie tylko indywidualni uczestnicy,
lecz również organizacje społeczne,
związkowe, spółdzielcze, młodzież
szkolna (ZMP, LK, LI’Z) i inne,
które zbiorą i dostarczą do punk­
tu skupu 150 kg makulatury. Otrzy
mają one 50 kuponów indywidual­
nych dla członków swych organiza­
cji oraz dodatkowy kupon zespoło­
wy.

Kupon zespołowy, po wypełnie­
niu przez daną organizację, należy
przesil łącznie >z kuponami indy­
widualnymi w jednej kopercie pod
wskazanym adresem. Organizacja,
która złożyła wymagane 150 kg ma

kulatury. bętleie uprawniona do lo­
sowania nagród zespołowych i in­
dywidualnych.
CO TO JEST MAKULATURA?

Q Ą TO zążyte zeszyty, zniszczone

książki, broszury oraz przeczy­
tane a niepcurzebne gazdy lub cza-

sepissna.
Należą do niej skrawki i ścinki pa­

pieru, próbne i nieudane arkusze w

drukarniach itp. .

MAKULATURA
TO CENNY SUROWIEC

D RZEZ zbieranie makulatury c-

1 sżczędzamy drewno, potrzebne
dla przemysłu, a więc oszczędzamy
Wyniszczone w czasie okupacji lasy,

jedna tona makulatury zastępuje
tonę tzw. ścieru drzerynego, do któ­
rego wytworzenia zużywa się 3,5 m

sześć, drewna. Przez zebranie 15 ton

makulatury*, oszczędzamy drzewo z

obszaru 1 ha lasu.
Makulatura przerabiana jest na

papier, służący do opakowań, tekturę,
a także- specjalną masę, z której wy­
rabia się wiadra itp.

INNE SUROWCE WTÓRNE
ONKURS nasz obejmuje jedy-* * nie zbiórkę makulatury dla

przemysłu, lecz nie tylko makula­
tura jest surowcem wtórnym. Np.
stare szmaty, jako surowiec wtór­
ny, mają zastosowanie w przemy­
śle papierniczym oraz włókienni­
czym.

Koś(4 dostarczają wiele warto­
ściowych artykułów, jak olej kost­
ny, klej, mączki, węgiel kostny itp.
Tłuszcz koslny niezbędny jest do
produkcji gliceryny - stearyny, słu­
żących m. in. do wyrobu pasty do
podłóg, farb, lakierów, i mydła prze
myślowego. Węgiel kostny używany
jest w medycynie, a mączka słu­
ży jako domieszka przy produkcji
nawozów sztucznych.

Stare opony, dętki samochodowe
i rowerowe oraz inne odpadki gu­
mowe spotkać możemy wszędzie.
Należy je również zbierać, bowiem
przynoszą gospodarce narodowej du
że oszczędności kauczuku.

Nie ma domu, zakładu, instytu­
cji, w których co pewien czas nie
stłukłaby się jakaś szklanka, szyba
itp. Stłuczki takie należy zbierać i
oddawać do punktów skupu.

PUNKTY SKUPU
IVf AKULATURĘ „konkursową" i

inne surowce wtórne skupują
następujące punkty Woj. Zbiornicy
Przemysłowych Surowców Wtórnych
w Krakowie: przy ul. Wawrzyńca 36,
Grzegórzeckiej 52, Wróblewskiego 2
i przy ul. Diugiej 4.

Przyjmują również surowce wtór­
ne punkty skupu Spółdzielni „Zbie­
racz" prży ul. Kątowej 5, Boh. Sta­
lingradu 75, Orkana 38, Pstrowskiego
63, Żółkiewskiego 1, Grażyny 1 oraz

Kocmyrzowskiej 10.
Ponadto surowce’ wtórne oddawać

można do punktów skupu Woj. Zbicr
nicy Przemysłowych Surowców 'Wtór
nych oraz Spóldz. Samopomoc Chłop­
ska w miastach powiatowych, mia­
steczkach i osiedlach.

Bliższych informacji, dotyczących
konkursu, zasięgać można w Woj.
Zbiornicy — ul. Mikołajska 4, tel.
572-25.

O dalszych szczegółach konkursu i
i nagrodach będziemy czytelników in­
formować bieżąco na łamach „Echa",
v/ afiszach.i ulotkach.

—- Dziwni ludzie ci Polacy — nie
ćhcą sprzedawać swoich obrazów —

tak prawdopodobnie określono w

Lyonie prof. Kulisiewicza, gdy na

kilka propozycji kupna, już w druL
girn dniu otwartej tam wystawy
jego prac, odpowiedział odmownie.

— Nie chcę się ich pozbywać,
niech dalej „pracują" w terenie —

wyjaśnił nam artysta.
Wystawa w Lyonie zajmuje dwie

sale tamtejszego Muzeum, miesz­
czącego się w Pałacu św. Piotra.
Zgromadzono na. niej 81 rysunków,
wykonanych piórem i tuszem. Są to
obrazki i typy ludzi z Folski, z

ulubionej przez artystę górskiej
wioski Sżjembark, rysunki z po*
był u w Bretanii, ilustracje do poe­
matu Pablo Nerudy oraz 20 prac
— owoc pobytu w- Chinach.

Z pięknym dorobkiem polskiego
artysty zapozna snę ludność trz-ch
jeszcze miast Francji, z Lyonu po­
wędruje ona bowiem do Tuluzy,
Lille i Nancy.

IV lutym prof. Kulisiewicz wy­
jeżdża do Indii na otwarcie wysta­
wy plastyków polskich w Delhi, na

której znajdą się również liczne
jego prace. A w grudniu projekto­
wana jest duża wystawa w War­
szawie, której przeważającą część
wypełnią rysunki z Szlcmbarku.

— Będzie to 30-lecie mojego zat­
knięcia się z tą malowniczą wios­
ką. w której zacząłem tworzyć jesz­
cze jako student i dotychczas po­
zostałem jej wierny — powiedział
artysta. (zd)

• ZAKOPANE. Obfite opady
śniegu i słońce przywróciły Za­
kopanemu zimową krasę. Na u-

licach pokazały się długie sznu­
ry sanek góralskich. Korzysta­
jąc z pięknej pogody wczasowi­
cze wyruszają na wycieczki. Ro­
ją się od narciarzy stoki Guba­
łówki. Wzmógł się ruch tury­
styczny na Hali Gąsienicowej i

Kasprowym.
® STALINOGRÓD. Wczoraj

do punktu repatriacyjnego w

rszezynic przybyła nowa gru­
pa reemigrantów. W 15-0aobt>-

wej grupie, 11 naszych roda­
ków przyjechało z Francji, a 4

osoby, matka z trojgiem dzieci,
z Włoch.

® STALINOGRÓD. 23 bm. Ma
ria Lucas, solistka i pedagog ba­
letu Państwowej Opery Śląskiej
w Bytomiu obchodziła 55-lecie

pracy baletowej.
© POZNAŃ. Po dłuższej, bar­

dzo poważnej chorobie wrócił z

dniem wczorajszym na scenę Ope
ry Poznańskiej znakomity śpie­
wak, aktor, reżyser opery i ope­
retki, arlysta-malarz i skrzypek
w jednej osobie — Józef Sen-
decki — nestor polśkiej sceny
operetkowej.

VV CZORAJ 23 bm. otwarty żośdał w
’’

Nowej Hucie przy Zjednocze­
niu BudeiwniiCtwa Miiejckicgo —

klub młodzieżowy.
Pcisdaida cm snlę widiowssikcwą, b:-

blioteilcę i czytelnię, a w plamie jest
dalsza jego rozbudowa. Micdaięż
ZBM niewątpliwie chętnie korzystać
będizie z nowej placówki.
Vv PONIEDZIAŁEK w Molu
’’

miejskiej biblioteki publicznej
w Nowej Hucie przy ul. Hutników
7 — odibędaie się wieczór autoiaki
lrrakowskiego 'literata — Adama
Włodka. Początek wieczoru o godzi­
nie 13.

DOM ICkiążki w Krakowie urucho­
mili Osltaśńio klika nowych pla­

cówek. Przy ul. Szewskiej, Slawiknw;
skiej oraz p<rzy rogu'ul. Floriańskiej
i Matka otwarto nciwe '

księgarnie.
Ponadto przy ul. Grodzkiej 41 pow­
stał kicak - księgarnia.

W dniu 1 marca na Placu Cenlral
r.ym w Nowej Hucie uruchomiona
będizie piękna, nowoczesna księgar­
nia, jedna z największych w Polsce.

'

Po dokonaniu remontów otwarte

zostaną placówki D.?mu_ Książki przy
ul. Szpitalnej i Madalińskiego.

Dom Książki czyni starania o przy-
deieleniie lokali na peryferiach, gdzie
dotychczas odczuWa się brak księ­
garń np. w Bronowicach, Prokoci­
miu i clkcilicach nowego Kleparża.
Prżewiduje się również urządzenie
kiosków losięgarskich przy wszyst­
kich większych zakładach pracy
woj. krakowskiego, (zw)

KYSZARD Antkiewicz, pracując
jako listonosz, zamiast doręczać

różne kwoty pieniężne adresatom,
brał je do własnej kieszeni. Między
innymi przywłaszczył sobie sumę
5.0Ó0 zł na szkedę sklepu MHD. Sąd
skażał go na 2 lata więzienia.

*

Za leradzież worka cukru ż ZPC
Wawel Anna Zięba skazana została
na 10 miesięcy więzienia.

Franciszek Popieiawski wyniósł z

Zakładów Mięsnych kilkadziesiąt kilo
gramów mięsa i słoniny. Sąd wy­
mierzył mu karę jednego roku wię­
zienia. (eo)

fi Nasz pałac satyry jest sta-
“jU!e w przebudowie. Dz^ki

licznym przepierzeniom powala­
ją setki małych klatek, w każ­
dej słychać postukiwanie ma­

szyn do pisa-
«zo,..« .nia i podzwa-

niańie telefo­
nów. Cykl pro
dukcyjny trwa

miesiąc. Dobu-
» dowuje się pią

te piętro dla
archi wurń.

Przewidywana
jest przebudo­
wa całego pla­
cu na odcinku
od Marca do

Lajkonika. Z

dyskretne zgrzy-
żajeżdżających

tzw. pojazdów

PODSŁUCHANE

]qK ..Szpilki" w Lodzi oficjal-’

,0,J nie redagują umunduro­
wani satyrycy: kpt. Lec, por.
Pasternak 1 por. Zaruba. Właś­

ciwie wszystko
załatwia woź­
ny Kazimier-
czak. Autorom
oświadcza on

wręcz, że pra­
ce bez puenty
nie będą dru­
kowane. Cykl
produkcyjny
trwa 1 tydzień.
Redakcja
siada

je, 1

kanapę. 1 maszynę, do

trochę czytelników.

ulicy dobiegają
ty hamulców

przed redakcję
mechanicznych, z których wy­
siadają, obwieszeni licznymi wy­
sokimi orderami i obładowani

nagrodami państwowymi nasi
czołowi współpracownicy. Cykl
produkcyjny trwa miesiąc. Mło­
de kadry podrastają.

KRÓLOWA ELŻBIETA

przybyła w dniu wczoraj
szym do Nigerii. W
związku z tym prasa an

gielska przypomina, że
stolica tej największej
kolonii brytyjskiej po­
siada najgorsze slumsy
w całej Afryce. Domami
w Lagos są wielkie skrzy
nie zasłonięte siarą ma­
terią. Ścieki spływają o-

twartymi rynsztokami.
W takich warunkach ży-
je tam i umiera sp.OOO lu
dzi. po 500 osób na każ­
dym akrze smrodu i
chorób.

*

ADENAUEROWSKI MI

MISTER dr Hans Glob-
ke, postarał się o to, aby

po-
3 'poko-

telefon,
pisania i

1fl/0..Szpilki" na Mokotowskiej
Warszawie razem z „Mu

chą“. Telefonuje s:ę przez Li­
gę Kobiei. Korzysta się też z

jej gościnnej ubikacji. Czytel-
ników i współ­
pracowników
coraz wecej.
Cykl pro luk

cyjny — 2 ty­
godnie.

Dzięki ge­
nialnemu Ery­
kowi zdobyliś­
my świetny lo­
kal. Kiedy a-

larmowany te­
lefonicznie

Kwaterunek nie chciał się łą­
czyć ze „Szpilkami", na stere­
otypowe pytanie: Kto mówi.

Eryk odpowiada basem: „Gene
rał Kuropatkin". To poskutko­
wało. Przydzielono nam 4-piętro-
wy gmach z kolumnami na pla­
cu 3 Krzyży.

ma

Stale
aż dwie u-

wzra.stójące
kadry administracyjne muszą

Szary minął metę, nie tracąc czasu na usztywnienie linek,
zjechał na krawędź stoku, prostym szusem' spłynął w dół,
skręci! w ptawo, wpadl na most nad linią kolejki, przeleciał
na diugą stronę, w las, przewiną! się serpentyną wśród wy­
sokich świerków, wyprysnął na garb Gładkiego, odbił się na

progu, skoczył, wylądował na stromym zboczu i znów szusem

popędził na dół w głębokim przysiadzi®, unosząc się tylko
przy każdym pchnięciu kijkami.

Sekundy — może nawet ułamki sekund! — decydowały,
wbrew temu co myślal kończąc Slalom w Suchym Żlebie..
Był luż za Rystewiczem. Miał prawie taki sam czas. Mógł
wygrać!

Tak jeszcze nigdy nie zjeżdżał z Gubałówki. Slupy wzdłuż
toru kolejki po lewej stronie leciały mu naprzeciw, pęd fur­
kotał w uszach, białe ślady nart krzyżowały się, schodziły się
i rozchodziły, uciekały od siebie, zataczały się jak rozgałęzie­
nia szyn, po których grzmią kola pośpiesznego pociągu. Na

prawo zrywały się .1 odlatywały w tył jakieś pojedyncze krza­
ki, a na wprost, coraz bliżej czerniało mrowie ludzi za dolną
stacją.

Sżaty śmignął przez linię ostatniej mety, skręcił zamachem
ramion 1 tułowia, wparl się skantówanymi nartami w śnieg,
pochylił się całym ciałem na lewo w tył prostując kolana,
skręcił, wypadl na plac przed dworcem, wyora) głęboką bru­
zdę. «’aną).

Suchy klekot, trzask, ogłuszający łoskot oklasków wybuch­
nął z bliska, potoczył się dokoła jak grzmot, toczy 6ię echem

po górach. Dwaj komisarze sportowi wybiegli przed kordon,
jeden z nich ujął Szarego za ramię i pówtarzal coś, czego nie
można było zrozumieć pośród wrzawy.

— ...pized trybunę honorową! — wrzasnął w końcu i po­
ciągnął go za sobą.

Lu izie cisnęli się dokoła. Szary widział roześmiane twarze,
spojrzenia, czuł napór 1 falowanie tłumu. Dyszał ciężko, z

trudem posuwał się naprzód, aż nagle masa ludzka rozstąpiła
się przed nim. Ktoś wręczy! mu kwiaty, a spoza nich wyjrza­
ła czarna kamera filmowa. Halina stała obok Rysiewicza, któ­
ry też ściskał ramieniem pęk czerwonych goździków i uśmie­
chał się. rozmawiając z nią 1 ze swoim trenerem klubowym.

Wtem, nie wiadomo skąd, zjawił się Dytyński i uprowadził
Szarego na bok, pod ruchomy kiosk z gorącą herbatą i prze­
kąskami.

że wszystkich bibliotek
W Niemczech zachodnich
znikł jego komentarz do
rasistowskich ustaw no­
rymberskich. Globke,
który byt radcą ministe

Halnym w hitlerowskim
MSZ, apoteozo wal w

tym komentarzu rasizm
i „uzasadnia,-, że Niem

cy są „nadludżmi".

jednym
uchem

na

*

EOil.Ooś osób zmarlo ....

choroby serca. Według
teoretycznych obliczeń,
Ż3 miliony ży.iąćych o-

bećnie Amerykanów u-

rnrze na choroby serca.

SPECJALISTA OD C1IO

ROB SERCA, dr Wbite,
który ostatnio leczył Ei­
senhowera, oświadczył,
że Amerykanie są jed- NIO - NIEMIECKICH fi-

nym z najmniej zdro- guruje na listach prze-
wych narodów na świę­
cie. White twierdzi,
w r. 1951 w USA ponad

*

'39 sędziów zachód

stępców wojennych Fol­
ie ski. Czechóstówacii, Ju-

'

gosłaWii i Holandii.

JANUSZ MEISSNER,

— Wyglądasz jak nieboszczyk Lazai-z —• powiedział. — Łyk­
nij tej lury — może się nie otrujesz.

Podał mu kubek i dla pewności ujął go pod ramię.
Bolek pil drobnymi łykami, przerywając raz po raz, żeby

nabrać tchu. Powoli wracała mu pełna świadomość tego, co

się dokoła dzieje.
Kierownik ekipy AZS przecisnął się ku nim I potrząsając

jego ręką składał mu gratulacje.
— To był zjazd! — powtarzał kręcąc głową. — No, no, to

był zjazd.
Szary zapytał o Ustupskiego.
— Jedzie, jedzie! Mamy już wiadomości z całej trasy. Li­

czymy na pierwsze miejsce zespołowe. Dzięki wam, natu­
ralnie. Wąsowicz też się trzyma. Gdyby nie ten wypadek
z UstUpskim, bylibyście indywidualnie przed Rysiewiczem.
Według tymczasowych obliczeń macie czas gorszy tylko
o kilka sekund. Ale to głupstwo: grunt, że Ustupski skoń­
czy bieg!

Uroczystość zakończenia zawodów i rozdanie nagród
w ciemnawej, brzydkiej sali teatralnej „Morskiego Oka" dobie­
gała końca. Zwycięska drużyna AZS z kryształowym pucha­
rem powróciła od stołu prezydialnego na boczną ławkę pnd
ścianą. Szary zauważył w jednym z pierwszyćh rzędów inży­
niera Hajduka i kilku pilotów szybowcowych. Cała ta grupa
dawała mu znaki, wyrażające gratulacje: unosili ręce w górę
i ściskali własne dłonie, a potem znów bili brawo. Podzię

kowal mi skinieniem głowy t usiadł.

Przewodniczący zaczął wywoływać kolejno nazwiska zwy­
cięzców indywidualnych. <

— Marek Rysiewicz, CWKS Wrocław!

Rysiewicz, zgrabny, elegancki, wyświeżony, wstał, przy­
gładził włosy, wśród rzęsistych oklasków podszedł do stołu

okrytego czerwonym suknem, aby odebrać nagrodę. Głównego
Komitetu Kultury Fizycznej.

Kłaniał się z wdziękiem, odpowiadał uśmiechem na okrzy­
ki, spoglądał po wypełnionej sali. Gdy wracał na swoje miej­
sce, znów sypnęły się brawa. Podobał się. Podbijał serca

dziewcząt, zdobył sympatię szerokiej publiczności, był boha­
terem dnia.

Szarego wywołano zaraz po nim. Otrzymał drugą nagrodę
za czas ogólny oraz dwie pierwsze: za slalom w Suchym
Żlebie 1 zjazd z Gubałówki.

Zakopiańczycy zgotowali mu gorącą owację, a wśród kibi­
ców AZS odezwały się głosy: „Za Kasprowy! Za zjazd z Ka­
sprowego!"

Lecz za zjazd z Kasprowego nie było oddzielnej nagrody.
Następne nie budziły już takiego zainteresowania i pod ko­
niec zbyt długiego posiedzenia część publiczności zaczęła się
wymykać bocznymi drzwiami.

Szary wodził roztargnionym wzrokiem po rzędach krzeseł;
od początku szukał Haliny, ale dotąd nigdzie jej nie do­
strzegł. Ujrzał natomiast Dytyńskiego, który szeptem rozpra­
wiał 0 czymś z kilku dziennikarzami, pokazując im fotogra­
fie wycyganione od filmowców.

Gdy wreszcie przewodniczący „podsumował", „podzięko­
wał" i „zamknął", Dytyński przecisnął się-naprzód, chwycił
Szarego za rękaw i wygłosił krótkie expose.

— Przede wszystkim musimy cóś przekąsić — oświadczył-
— Od rana żyję kanapkami i jakąś straszną herbatą. Za­
praszam cię na porządną kolację. Potem będziesz mnie oświe­
cał jak to było z tobą. Do jutra muszę napisać sprawozda­
nie na całą kolumnę dla „Sztandaru".

Szary me był głodny; raz jeszcze rozejrzał się po sali, któ­
ra tymczasem pustoszała. Grupki zawodników, trenerów,
dziennikarzy stały jeszcze pod ścianami, omawiając przebieg
t wyniki zawodów Nie zobaczył już wśród nich ani Rysie­
wicza, ani inżyniera Hajduka i jego towarzyszy. Halina nie

przyszła... (441 (D. c. n.)
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Co obiecują
krakowskie

spółdzielnie pracy
ILE czasu poświęca przeciętnie go

spodyni na powtarzające się nie­
zmiennie, uciążliwe zajęcia domowe
jak pranie, prasowanie, gotowanie,
sprzątanie? Bardzo dużo.

Dlatego też z wdzięcznością i u-

iznaniem „uciemiężonych" spotka się
inicjatywa krakowskich spółdzielni
pracy, które przygotowują wiele me­
chanicznych sprzętów, ułatwiających
„czarną" domową robotę.

„Sjaólnota" i „Motoruch" wyko­
nały prototyp pralki elektrycznej z

wirową wyżymaczką. Wkładasz brud
ną bieliznę, a wyjmujesz nie tylko
wypraną, ale również prawie suchą.
(Jest to szczególnie ważne dla mie­
szkanek nowych domów, gdzie stry­
chów z reguły nie zaplanowano, albo
rzadiko można z nich korzystać).

ALBO taki kombajn - omnibus.
Wystarczy przykręcić do stołu,

założyć odpowiednie części i sam

obiera ziemniaki, jarzyny, wygnia­
ta soki, przeciera, miele... Robi szyb
ko, czysto i — co najważniejsze —

prawie bez udziału naszych rąk.
Techniczna Spółdzielnia Pracy

przygotowuje lodówki. Spółdziel­
nia Elektrometal wytwarza zme­
chanizowane froterki ręczne, skal­
kulowane po niskich cenach. — Po
wodzenie murowane! »

W opracowaniu jest nowy typ
żelazka elektrycznego z umieszczo­
nym wewnątrz zbiornikiem wody.
Żelazko prasuje bieliznę a równo­
cześnie ją zwilża.

Do niedawna żelazka takie wy­
twarzano tylko w Szwecji. Obecnie
do produkcji tego atrakcyjnego
sprzętu przystępuje Spółdzielnia im.
Szadkowskiego.

Aż wierzyć się nie chce, tyle tego
i takie pomysłowe. Oby nie skoń-t "D RZESZŁO 60 proc, dzieci

czylo się tylko na prototypach i dzonych przez kobiety o

egzemplarzach,
na wystawę, (maisz)

Bogaty rok dla filatelistów
Przed ogólnopolską wystaną znaczków

Warszawa 1957“

naz-

*1

R IEŻĄCY rok będzie bardzo bo-

gaty w imprezy filatelistyczne
i będzie poświęcony przygotowaniom
do VII Ogólnopolskiej Wystawy Fi­
latelistycznej, która zostanie otwar­
ta w maju roku przyszłego pod
wą „Warszawa 1957".

Organizacją imprez zajął
Związek Filatelistów Polskich,
warcie centralnej Wystawy poprzedzą
eliminacyjne wystawy lokalne, któ­
re zorganizują poszczególne Oddzia­

ły PZF w ciągu bieżącego miesiąca
celem ukazania osiągnięć w pra-'y
wśród młodzieży i starszych.

Wystawy te rzecz oczywista nie

będą ograniczać się do znaczków

polskich, ale obejmą i znaczki z

całego świata. Będzie w nich mógł
wziąć udział każdy kto zbiera znacz

ki i zgłosi swój udział.
Już w pierwszych miesiącach br.

odbędzie się taka wystawa w Ło­
dzi, w dniach 14—21 bm.

Podobne imprezy m. :n. odbędą s"'ę
w Opolu oraz we Wrocławiu, w

którym filateliści przygotowują cie­
kawą wystawę znaczków Dolnego
Śląska'.

Ciekawie zapowiada się również

wystawa w Szczecinie, która odbę­
dzie się pod koniec I kwartału, na

której zobaczymy kolekcje zebra­
ne przez młodzież.

"O ONADTO przewidziany jest u*
dział Polski w tegorocznych

międzynarodowych imprezach fila­
telistycznych w Finlandii i Jugo­
sławii. .

Na wystawę do Helsinek (pod naz­
wą „Finlandia 1956“) zostaną od nas

wysłane 24 zbiory. Wystawa w Fin­
landii bęuzie zorganizowana z oka­
zji ściśle filatelistycznej rocznicy,
jaką jest 100-lecie wprowadzenia w

użycie pierwszego znaczka pocz­
towego w Finlandii.

się
Ot-

Miniaturowe
radioodbiorniki
turystyczne
J ESZCZE w tym reku na rynku

krajowym pojawią się w sprze­
daży maleńkie turystyczne radiood­
biorniki. O tym, jak „duży" będzie
taki turystyczny radioodbiornik
świadczy fakt, że z powadzeniem
zmieści się on w torebce damskiej.

Części do radioodbiorników tury­
stycznych produkują już podzespoły
telekomunikacyjne w Krakowie, (zw)

Gdy z żoną me rozmawiamy,
to porozumiewamy się za pomo­

cą tej książki.

Tym dzieciom trzeba zwrócić

prawo do szczęścia
Choć w Domu Dziecka jest dobrze

tylko rodzina może dać
małej istocie serdeczne ciepło
i właściwe warunki rozwoju
T TE sprawy ludzkie, które znajdu­

ją swój epilog w Państwowym
Domu Matki i Dziecka, i te, które
się tam zaczynają — należą w więk­
szości wypadków do smutnych i bo­
lesnych.

Historia każdej z kobiet, które od
pięciu lat przewijają się przez przy­
tulny, czysty dom w alei Pod Kop­
cem — to ciężkie oskarżanie pod
adresem lekkomyślności, z jaką czę­
sto ludzie nawiązują krótkotrwały
stosunek, nie licząc się z jego kon­
sekwencjami ani dla siebie samych
ani — co gorsza — dla dziecka, kto
re w rezultacie przychodzi na świat.

Tutaj, jak promienie w soczewce,
zbiegają się niedobre, błędne ścieżki
lekkomyślnej dojrzałości. Stąd bierze
początek skrzywiona droga życia .na

luśkich istot, które skrzywdzono za­
nim nauczyły się chodzić.

Z problemów, które się tu krzyźu-
jeden szczególnie ostro wrzyna
w serca...

ją.
się

DZIECI PRZYPADKU
KTÓRYM ODEBRANO

DZIECIŃSTWO

i uro-

.
__

... r___________

odwie-
przeznaczonych... | dzające nasz zakład, pozostaje u nas,

by potem pierwsze lata życia spędzić

Nad wystawą w Zagrzebiu (Jugo­
sławia). . która odbędzie się w ma­
ju, objął
gcsławii
msarzem

ski jest

Ko­
protektorat prezydent Ju-

marszałek Broz-Tito.
Wystawy na terenie Fol-

_

. wiceprezes ZG PZF Fa­
bian Bura, który' udziela informa­
cji (Warszawa, Widok 22), odnośnie'
przygotowania i wysyłki ekspona­
tów. (rik).

można chwytać na

Czy na Jowiszu
jest

Miesięcznik francuski „La
Naturę" (grudzień 1955)

przyniósł wiadomość, że naj­
większa z

necznego,
przestrzeń
tyczne.

Fale

naszej
sowano

runkowe. Promieniowanie Jo­
wisza przypomina serię krót­
kich, szybko po sobie nastę­
pujących sygnałów radiowych.
Jaka jest ich przyczyna?

Być może na Jowiszu trwa­
ją bez przerwy burze z pio­
runami, a odbierane przez na­
sze anteny trzaski są echem

tych wyładowań elektrycznych.

Zanotujmy ciekawy wniosek

niektórych astronomów, że za­
kłócenia na fali 16,5 metra

(tzw. pasożyty) pochodzą właś­
nie z Jowisza.

PRZYPOMNIENIE o Jowiszu.
Jest to olbrzym wśród planet.
Jego powierzchni nie możemy
dojrzeć nawet przez najsilniej­
sze teleskopy, gdyż ją zasinu-

wają gęste chmury zióżene z

pary wodnej, metanu

niaku.
Osobliwością Jowisza

go księżyce w liczbie
stu, też olbrzymy (dwa z nich
niewiele mniejsze od Marsa).
I co najciekawsze, że obraca­
ją się w różnych kierunkach.
Te, które są bliżej Jowisza,
biegną w jedną stronę, a dal­
sze biegną wstecz.

Długi czas nie umiano sobie

wytłumaczyć tego zjawiska. O -

becnie przyjęto, że anormalne

księżyce Jowisza są przybłę­
dami z rodziny planetnid (ma­
łych planetek). Potężny Jowsz
zwabił je swą silą przyciąga­
nia, zatrzymał i zmusił do obro­
tów. Krążą teraz posłusznie do­
koła olbrzyma, ale inaczej niż
reszta jego księżyców.

planet układu sto-

Jowisz, wysyła w

fale elektiomagne-

te

Ziemi, do czego zas.1.0-

specjalns anteny kie-
Promieniowcnie

przypomina serię

i amo-

są je-
dwuna-

Szczepienia ochronne
dla dzieci

WIELU gromadach naszego wo
’

jewództwa, m. in. i
dzie Rząska pow. Kraków
się szczepienia ochronne
lat siedmiu.

Ośrodki zdrowia jednak
uwagi poświęcają akcji uświadamia­
jącej o konieczności tych szczepień.
Siąd wiele matek waha się, lub
wręcz nie chce poddać swych dzieci
szczepieniom ochronnym.

A przecież' przez szczepienia pro­
filaktyczne m

przed tak gr<
ospa, tyfus, 1

w groma-
cd bywają
dzieci do

zbyt mało

pżna uchronić dziecko
r.żnymi chorobami, jak
ruźlica itd.

| w różnych Innych zakładach" —

stwierdza ob. Rościszewska, kierow­
niczka Domu.

Zdanie to, brzmiące na pozór nie­
winnie, kryje smutną treść.

Dziecko, wychowujące się w rodzi
nie zwłaszcza pozostające pod opieką
matki, ma możność pełnego rozwoju
psychicznego i fizycznego.

Mimo że w zakładach dąży się do
stworzenia warunków zbliżonych do
tych, jakie istnieją w rodzinie — nie
można dać małym wychwankom ca­
łego szeregu bodźców psychicznych,
niesłychanie ważnych dla rozwoju —

tych, jakie ma dziecko wychowujące
się normalnie. Z ustabilizowanej at­
mosfery zakładu, z idealnych niemal
warunków higienicznych, dzieci wy­
chodzą mniej lub więcej cofnięte w

rozwoju, bezpowrotnie utraciwszy
pierwsze lata dzieciństwa.

Toteż wychęwanie dziecka w zakla
dzie traktuje się jako ostateczność,
nieuniknioną w wypadkach siero­
ctwa czy np. choroby matki. Dąży
się przy tym do oddania go w ro­
dzinę zastępczą.

10:1, CZYLI WIELKA SZANSA

NIEMOWLĘCIA
W WYPADKU, gdy rodzice zirzek-
’’

ną się praw rodzicielskich (tu­
taj prawie zawsze w grę wchodzi tyl
ko rnatka) lub gdy zostaną ich przez
Sąd pozbawieni, dziecko może wejść
do innej rodziny, uzyskując nowych,
lepszych rodziców i pełne prawa ich
rodzonego syna czy córki.

Niezmiernie starannie dobiera się
zarówno nowych rodziców jak i
dzieci. Rolę odgrywa tu nawet kolor
włosów i konstytucja dziecka. Cho­
dzi o uzyskanie, jeżeli to możliwe,
pewnego podobieństwa dziecka do no

wego ojca czy matki.
Często w otoczeniu nowych rodzi­

ców nikt, nawet ich rodzina, nie
wie, że dziecko nie jest ich rodzone.

Małżeństw, które pragną, „przyspo
so-bić" dziecko, jest dużo. W tej chwi
li na jedno niemowlę z krakowskie­
go Domu Matki i Dziecka, czeka dzie
sięć rodzin.

Te 60 proc, dzieci, które idą stąd
do różnych zakładów, bez trudu zna­
lazłyby nowe rodziny. Cóż więc stoi
temu na przeszkodzie? Co odgradza
małe istotki od ich pierwszych lat
dziecinnego szczęścia? Co pozbawia
je wielkiej szansy, jaką jest rodzina
zastępcza?

Dom

GALERIA EGOISTEK

Q JCIEC: profesor — żonaty. Mat­
ka: studentka. Opuszczając Dom

Matki i Dziecka, twierdziła, że —

gdy tylko uzyska odpowiednie wa­
runki — będzie sama wychowywać
dziecko.

Odzwyczaiła się jednak od niego. A
3-letnia, chowana po zakładach dziew
czynka robi wrażenie słabo rozwiaię
tej. Mówi tylko: „mama" i „tata".

Władysława S. pierwszy rnz opusz­
czała Dom przed pięciu laty. Malut
ką Marynię zostawała z tym, że
„wkrótce zabieuze i będzie chować".

Później oddała drugie dziecko,
chłopczyka a wzięła Marysię. Lecz
po miesiącu oddala ją do Domu Ma­
łego Dziecka w Tarnowie. Marysia
w tej chwili przebywa w czwartym
z kolei zakładzie. Trzecie dziecno
Władysławy S. czeka na rozstrzygnie
cie swego losu w krakowskim Domu
Matki i Dziecka.

To dwa wypadki, które wydarzyły
się wśród owych 60 proc, matek, któ
re — skrzywdziwszy dziecko lekko­
myślnie wydając je na świat — (jak
lekkomyślnie, świadczy fakt, że wie­
le z r.ch nie wie kto jest ojcem) —

krzywdzą je powtórnie, powodując
się skrajnym egoizmem.

Nio chcą chować dziecka same, pó­
ki jest małe. Nie chcą się nim „obcią
żuć", zakłócać jego obecnością swo­
bodnego, nieraz nazbyt swobodnego
trybu życia, ale równocześnie nie chcą
zrezygnować ze swych praw do nie­
go.

„Jak będę starszą, to mi się dziec­
ko przyda. Kto na mnie będzie robił?

Ilość zdobytych odznak GOT świadczy

że rosną szeregi miłośników gór
1\T IE POPEŁNIMY przesady, twier-
*■’

dząc że okolice górskie są tere­
nem najczęściej i najtłumniej odwie­
dzanym przez turystów. Nie trzeba
też udowadniać, że szeregi miłośni­
ków gór rosną z roku na rok.

Nie są to ludzie, którzy wałęsają
się po szlakach górskich tylko dla
samego urozmaicenia czasu, dla zmia­
ny otoczenia i warunków trybu ży­
cia, lecz rzesze turystów, ujmowane
w ramy organizacji turystycznych,
w coraz lepszy i doskonalszy sposób
kierowane i wychowywane.

Jedną z form prowadzenia tury­
stów po szlakach górskich przez or­
ganizacją PTT-K jest GOT (Górska
Odznaka Turystyczna).

Jak zdobywanie GOT wpływa na

umasowieme turystyki niech świad­
czą następujące cyfry:

W 1949 r. wy dano 857 odznak, w

1950 r. — 4981, w 1951 r. — 8531,
w 1952 r. — 29.636, a w r. 1954 (re­
kordowym) — 33.635.

W 1955 r. — mimo wyjątkowej w

miesiącach letnich niepogody —

wydano 28.437 odznak GOT.
Cyfry te są także dowodem, że

ustanowienie GOT było trafnie po­
myślane.

Takie rozumowanie słyszano tu dzie­
siątki. ba setki razy.

Przewidując samotną przyszłość,
starość, zepchnięta przez życie na

ślepy tor — chcą się zaasekurować,
zapewnić sobie „podporę" w swym
wychowanym przez Państwo i kosz­
tem Państwa dziecku. Stwarzają w

niezliczonych odmianach i warian­
tach fikcję niemożności jego wycho­
wywania przez siebie, złych warun­
ków (często mogłyby wrócić na wieś
do lepiej płatnej pracy i dobrego
mieszkania). Zachowują pozory troski
o dziecko, odwiedzając je od czasu

do czasu i wpisując się do dziennika
odwiedzin, by w Sądzie mieć argu­
ment przeciw odebraniu praw rodzi­
cielskich. Tymczasem lata mijają, a

dziecko traci bezpowrotnie swe dzie­
ciństwo.

*

D ARIERA odgradzająca dzieci od
"

czekających na nie rodzin za­
stępczych nie jest — na szczęście —

trudna do obalenia. Toteż dziwić .się
należy, że — mimo 5-letnich doświad
czeń — dotrwała do dziś.

Wprowadzenie opłat, i to nie sym­
bolicznych, za pobyt w Domu Matki
i Dziecka oraz w Domu Małego Dziec
ka znakomicie przyśpieszyłoby deey
zję matki — egoistki, która — zu­
pełnie słusznie i sprawiedliwie zmu

szona do uczestniczenia w ponosze-
nu kosztów utrzymania dziecka —

nie upierałaby się może tak bardzo
przy swych prawach rodzicielskich.
Sytuacja — w której Państwo cał­
kowicie przejmuje ciężar wychowa­
nia potomstwa ludzi zdrowych, nor­
malnych prawie zawsze pracujących
— nie jest zdrowa. A przy tym naj­
częściej godzi w interes dziecka.

Drugi postulat, jaki należy tutaj
wysunąć, to pewna zmiana postawy
Sądu, który — wydaje się — orzeka­
jąc w sprawach o pozbawienie praw
rodzicielskich, bardziej winien dbać
o interes dziecka, a mniej o interes
lekkomyślnej matki.

Rodzina zastępcza czeka. A każdy
rok w zakładzie to wielka strata dla
dziecka, które mogłoby rosnąć w ro

dżinie.
Jacek Adolf

"Korei-pondanel filizą
WYCIECZKA Z CZECHOSŁOWACJI , W spółdzielni Maniów przewiduje

BAWIŁA W ŻYWCU się, na podstawie osiągniętych plo;
nów, wysoką wartość dniówki obra­
chunkowej. . ,

Koresp. Starsiak
2YWIEC odwiedziła ostatnio 100-

osobowa wycieczka z Czechosło­
wacji.

Gośęie zwiedzili żywieckie zakłady
pracy oraz wzięli udział w uroczystej
akademii, zorganizowanej pod ha­
słem pogłębiania przyjaźni polsko -

czechosłowackiej.
Kor. Nowobilskl

...I W KRYNICY
Milo spędzili dzień goście czecho­

słowaccy, przyjmowani w Krynicy
przez Miejski Komitet Frontu Naro­
dowego.

Delegacja — licząca 21 osób, a re­
prezentująca powiaty Humennie i Sa­

binów — zwiedziła sanatorium „Lwi
Gród", pijalnię wód mineralnych oraz

dom zdrojowy.
Wieczorem odbyło się na Górze

Parkowej pożegnanie urozmaicone
występami artystycznymi.

Kor. Żak

WYSOKIE DNIÓWKI
OBRACHUNKOWE

W POWIECIE Dąbrowa Tarnow-
’’

ska, spółdzielnie produkcyj­
ne w Oifinowie, Fodborzu, Sieddi-
szowicach i Mędrzychowie zakończy­
ły rozliczenia roczne.

Dniówka obrachunkowa wyniosła
w Ottincwie 2,4 kg żyta, 6 kg psze­
nicy, 3,5 kg ziemniaków, 10,5 biwa­
ków i 6,80 zł gotówką. Bilans rocz­
ny ctfinowskiej spółdzielni zamyka
się kwotą 728.003 zł.

Ż podziału dochodów spółdzielnia
wydzieliła na fundusz inwestycyjny
19.120 zł, na fundusz społeczny 2.885
zł.

Po zapłaceniu długów w POM,
wydzieleniu funduszów siewnego i
paszowego, do podziału między spół­
dzielców pozostało 21.719 zl czyste­
go dochodu.

Podobne wyniki osiągnęły pozostałe
spółdzielnie produkcyjne pow. Dą­
browa Tarnowska.

Podkreślić tu należy zapobiegli­
wość zespołu aktywu Komisji Tu­
rystyki Górskiej, która — licząc się
z dalszym wzrostem rzesz turystów,
ubiegających się o zdobycie GOT—
po przekont rolowaniu punktacji wy
cieczek o GOT, pomnożyła liczbę
wycieczek z 961 do przeszło 1500.

i? ÓWNOCZESNIE z umasowieniem
*'i upowszechnieniem turystyki,
wzrasta też liczba szlaków. Czuwa nad

tym Podkomisja Zagospodarowania
terenu KTG, która roztacza opiekę
nad sześcioma tysiącami kilometrów
szlaków turystycznych: od Świerado­
wa Zdroju w Sudetach do szczytu
Halicza w Bieszczadach.

Podkreślić tu należy uruchomienie
czterech szlaków myśli postępowej:
jacdhalańskiego szlaku wolnościowe­
go, który łączy w sobie powstanie
chochołowskie, pobyt Lenina na Pod

halu i powstanie Kostki Napierskie-
go; dalej szlaku Lenina w Tatrach,
szlaku pamięci gen. Świerczewskie­
go w Bieszczadach i historycznego
szlaku piastowskiego w Sudetach —

z zamkami i zabytkami historyczny­
mi.

Olbrzymia ta sieć szlaków tury­
stycznych wymaga ciągłej kontroli.

j
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Pomiiik Kościuszki
iwwlaien staiutć na Wawnln

D OMNIK Kościuszki dłuta Leo-
1 narda Marconiego, stojący przed

wojną na bastionie Władysława IV
u wejścia na Wawel, a usunięty
przez hitlerowców i zniszczony w

dniu 17 stycznia 1940 r.. zostanie jesz
cze w tym roku całkowicie zrekon­
struowany i odlany w brązie przez
miasto Drezno. Pomnik będzie na­
stępnie przekazany narodowi polskie
mu i społeczeństwu Krakowa przez
NRD, jako wyraz potępienia krzyw­
dy, wyrządzonej naszemu miastu
przez hitlerowskich faszystów.

Sprawa miejsca, na którym powi­
nien być ustawiony pomnik, wywoła
la na posiiedzeniu Komisji Kultury
i Sztuki MRN ożywioną dysku­
sję. Większość obecnych wypowie­
działa się zdecydowanie za ustawie­
niem pomnika na dawnym miejscu,
u wejścia na Wawel. Pojawiły się jed
riak opinie, domagające się innej lo
kalizacji, ni. in. w bezpośrednim są­
siedztwie Kopca Kościuszki.

Sprawa jest dość nagląca, nie moż
na bowiem dopuścić do tego, aby
pomnik — po przekazaniu go nasze­
mu miastu przez NRD — miał ocze­
kiwać na ustalenie miejsca i przecho
wywany byl w jakimś magazynie. Nie
może powtórzyć się kompromitująca
kwarantanna pomnika, który — po
odlaniu go w pierwszych latach bie­
żącego wieku — przetrwał prowizo­
rycznie na dziedzińcu gmachu Straży
Pożarnej aż do roku 1921. Przez
tyle lat bowiem ojcowie miasta nie
mogli zdecydować się, gdzie należy
pomnik postawić.
I ) OPIERO pod koniec 1921 r. z Ini

cjatywy kierownika odbudowy
Wawelu, prof. A. Szyszko-Bohusza,
pomnik został prowizorycznie usta­
wiony na tarasie bastionu Władysła­
wa IV na Wawelu.

Pomysł ustawienia go tutaj okazał
się niewątpliwie szczęśliwy, pomnik
bowiem wydał się jak stworzony dla
tego miejsca. Znikły tu słabsze stro­
ny kompozycji całości, widzialne
zwłaszcza przy bliskim oglądaniu go
od frontu. Postać Naczelnika zaryso­
wała się dodatnio na wyniosłym lia
stionie, zwłaszcza oglądana z profilu
od strony drogi wiodącej na Wawel.

Do walorów estetycznych wybrane
go miejsca, dołączyły się niemniej

ZAMKNIĘTA KASA
W dniu 14 bm., wiele osób pragną

cych udać się z Wieliczki do Kra­
kowa pociągiem wychodzącym o

gedz. 4.48, musialo zrezygnować ze

swych planów. Nie można było ku­
pić biletów, gdyż kasjerka nie przy­
szła i kasa była zamknięta.

Czy nieobecnej
nikt zastąpić?

nie mógłkasjerki
SatoraKoresp.

NOWYCO SŁYCHAĆ W POW.
SĄCZ?

W pow. No-wy Sącz światło otrzy­
mała gromada Podegrodzie, siedzi­
ba POM. Następnie przewiduje się
jacdlączenie do sieci elektrycznej
gromad Brzeżnej i Gostwicy.

W Brzeżnej powstaje nowy, piętro
wy budynek szkolny. Fodobny w

zeszłym roku otrzymało Podegrodzie.
Koresp. (rom)

W statystykach Okręgowego Za­
rządu Kin, kino „Gród" w Pode­
grodziu zapewne figuruje jako „ki­
na objazdowe". W rzeczywistości
jest inaczej, grom. Gcstwica, która
powinna być obsługiwana przez to
kuno, przez cały grudzień nie mia­
ła możności oglądania filmu...

Koresp. (rom)

FATALNA DROGA

Droga z Rząski do Zabierzowa
odstrasza kierowców i woźniców swy
mi wybojami. Trzeba ją objeżdżać,
nakładając 2 km.

GRN w Mydlnikach powinna za­
jąć się naprawą drogi. Chętni do
przewiezienia kamienia znajdą się
z pewnością, a materiału jest w

kamieniołomach w Rząsce sporo.
Koresp. Bialik

naprawy i uzupełnień. W związku
z tym należałoby wydać drukiem
już przygotowaną nową, techniczną
instrukcję znakowania oraz wzory
kartoteki 'ewidencji szlaków, jak
również zorganizować coroczne kur­
ty znakowania.

Należałoby też wydać schema­
tyczne mapy ważniejszych terenów

górskich, a przed schroniskami u-

stawić — oprócz schematycznych
map orientacyjnych — również sche

matyczne panoramy okolic, dla u-

powszechnienia znajomości terenu.

W związku z częstymi wypadka­
mi chuligaństwa, niszczenia zna­
ków i tablic orientacyjnych — wła­
dze winny wydać rozporządzenie o

ochronie znakowania turystycznego
i innych urządzeń turystycznych,
na równi z ochroną państwowych
znaków drogowych. Wybryki złoś­
liwych szkodników powinny być u-

krócone przez utworzenie instytu­
cji opiekunów społecznych szla­
ków turystycznych.

C PRAWY te — jak i inne, weho-

dzące w zakres działalności Ko­
misji Turystyki Górskiej — były roz

ważane na plenarnym zebraniu KTG
Zarządu Głównego PTT-K, które
odbyło się w Krakowie, przy u-

dziale kilkudziesięciu delegatów z

całej Polski. Poruszono całokształt
zagadnień turystyki górskiej, a m. in.
politykę inwestycyjną budowy schro­
nisk, realizację planu sieci stacji tu­
rystycznych, sprawę przewodnictwa

ważne walory natury ideologicznej.
Ustawiona tu postać Kościuszki wy­
dała się symbolicznym ogniwem wiś

żącym dawną Polskę doby przedro­
zbiorowej z nową Polską, walczącą o

wolność i demokratyczne prawa ludu.
Uznano jednomyślnie, że miejsce to

jest najodpowiedniejszym dla pom­
nika i że tutaj powinien pozostać na

stale.
Na kilka lat przed drugą wojną

światową, prowizoryczny cokół zastą­
piony został przez prof. Szyszko - Bo
husza trwałym cokołem kamiennym,
o spokojnych i szlachetnych formach
artystycznych. W ciągu lat 18 lokali­
zacja pomnika na bastionie wawel­
skim wytrzymała w pełni próbę kry­
tyki.

YDAJE się, że — w chwili oba"
* ’

nej - olbrzymia więKszośę spo
łeczeństwa Krakowa oświadczy się za

ustawieniem pomnika na dawnym
miejscu. Z podanych wyżej powodów
wydaje się również, że to miejsce jest
najwłaściwszym i najodpowiedniej­
szym na terenie Krakowa.

Pomnik będzie przedstawiał się tu

najkorzystniej, wykazując z najlep­
szej strony swe wartości rzeźbiarskie.
Tu odzyska swą wymowę symbolicz­
ną i ideologiczną, a równocześnie do
wiedzie w sposób oczywisty rncrści
i całkowitego przekreślenia hitlerow
skiego bezprawia, które skazało go
kiedyś na zagładę.

Rekonstrukcja niskiego cckołu w

pierwotnej jiostaci i zmontowanie ca

łości jest łatwe i dające się szybko
zrealizować, podczas gdy obudowa
pomnika w jakimkolwiek innym miej
scu musiałaby pociągnąć za sobą ko­
nieczność zaprojektowania i budowy
nowego okazałego cokołu.

Niewątpliwie pojawią się spcradycz
ne glosy, domagające się innego usy­
tuowania pomnika. Być może, że znaj
dą się obrońcy dawno zaiauccnego po
myslu wzniesienia pomnika na Ryn­
ku od strony ul. Szewskiej. Rozwią­
zanie takie uznać należy dziś za cał­
kowicie niewłaściwe, nie ulega he-
wiem wątpliwości, że — pozą pomni­
kiem Mickiewicza — nie powinien
stanąć na Rynku żaden inny pomnik,
który stanowiłby tu jedynie dyshar-
monię i zakłócenie szlachetnej wy­
mowy pomników architektury.
Ą4 ICKIEWICZ był wyjątkowym Pu
1’A lakiem i największym wodzem

dusz polskich, zasłużył więc na wy­
jątkowe miejsce. Kościuszko, stoją­
cy na pograniczu Polski królewskiej
i Polski Ludowej, zasłuży! aby pom
nik jego stanąi u bram Wawelu.

Nie wydaje się również szczęśli­
wym pomysł ustawienia pomnika
przy Kopcu Kościuszki, który ma

inną wymowę niż poipnlk. Poza tym
pomnik jest stosunkoii .> niewielki i
niknąłby na rozległych ph-estrzeniach
w okolicach Konc it.Kośnuiśzki. -fracąŁ.
wszelki walor plastyczny.

Z wszystkich tych powodów, życzyć
sobie należy, aby Kraków już w ro­
ku bieżącym miał możność oglądan’a
spiżowej postaci Naczelnika na daw
nym miejscu, na bastionie wawel­
skim.

— Przepraszam, gdzie tu jest
w pobliżu sklep z elegancką
odzieżą?

rys. C. Neroińsiki

tatrzańskiego i sudecko-beskidzkiego,
uznanie całych Bieszczadów za re­
zerwat przyrody, umowę turystyczną
polsko-czechosłowacką itd. Sprawy te

znalazły wyraz w uchwaleniu odnoś­
nych wniosków.

Bardzo żywo przedyskutowano spra
wę „Wierchów". Rocznik ten, poświę­
cony tematyce górskiej, wychodzi -w

nakładzie 3100 egz. Gdy się zważy,
Że PTT-K liczy ok. 100.000 członków
i że GOT zdobyło w ub. r . przeszło
28.000 turystów, — to nasuwa się py­
tanie: dla kogo wydaje się „Wier­
chy", pełniące rolę doniosłą propa-
gatora idei górskiej; dla bibliofilów
czy dla turystów, miłośników gór?

W dyskusji wiele zarzutów skiero­
wano pod adresem „Domu Książki"
za wadliwą dystrybucję. W niektó­
rych miejscowościach turyści rozchwy
tują nieliczne egzemplarze „Wier­
chów", w innych zaś „Wierchy" zaj­
mują tylko miejsce w magazynach
„Domu Książki", jako remanenty.
Złożono wnioski w tej sprawie na­
stępujące: zwiększenia nakładu, po­
większenia objętości i zniżenia ceny
dis człccilków PTT-K.

Zgodnie z projektami, wysunię­
tymi na konferencji redakcyjnej,
na której był obecny także dyrek­
tor wydawnictwa „Sport 1 Turysty­
ka" — należy przypuszczać, że na­
kład „Wierchów" już w tym roku
zostanie powiększony do 10.600 egz.,
a objętość będzie wynosiła 20 ar­
kuszy.

MIECZYSŁAW BABIŃSKI
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„Porgy i Bess“

Sławomir Mrożek KRAKOWSKIE Str. *

KIEDY w W. rszawle ogłoszono o sprzedaży biletów na występy murzyń-
sklej „Everyman Opera" — do organizatorów wpłynęło przeszło 500 tys.

zgłoszeń... Zrozumiałe, że tylko niewielka ilość amatorów mogła zobaczyć
1 usłyszeć doskonałych murzyńskich artystów — wykonawców opery Gersh­
wina „Porgy and Bess",

»Opowieść zimowa«
uj Teatrze Młodego Widza

, R YŁEŚ na „Opowieści zimowej"?
•*-' — Byłem.

— Noico?
1 — Strasznie długie.

— Tak. Wydaj e mi się, te prze­
ciętny czas przedstawienia teatral­
nego — dwie godziny — nie został
ustalony przypadkiem. To miara
chłonności intelektualnej i wytrzy­
małości fizycznej aż do punktu zmę­
czenia, kiedy to...

— Bardzo uczenie przemawiasz.
— Przepraszam.
— Nie szkodzi. To rzeczywiście by

lo męczące. Problem zdrady małzeń
sikaej, żonobójstwo, dzieciobójstwo,
zdrada stanu, pożarcie przeiz nie­
dźwiedzia, szantaż, wymuszenie, kil­
kanaście pomniejszych kradzieży
kieszonkowych... Jak na młodego wi­
dza, to dosyć.

Włókna syntetyczne
1X7 IĘKSZOSC wykonawców zgromadziła się w specjalnej poczekalni
* * dla artystów, ucharakteryzowana już i przebrana. Za chwilę dzwo­

nek wezwie ich na scenę, ale jak widać z rozbawionych min, trema

przed pierwszym występem w Warszawie nie bardzo im dokucza.

WYRABIANE w Polsce 1 za

granicą nowoczesne włókna syn­
tetyczne (zwane w handlu ny­
lonami, stylonami itp.), wywoła­
ły podziw swą trwałością. Jed­
nocześnie zaczęto się zastana­
wiać czy nie są szkodliwe dla
zdrowia.

Czy zostanie
zrealizowany
projekt budowy
tunelu
łączącego Europę
z Afryką
p RASA zachodnia ostatnio bardzo
1 wiele miejsca poświęca nowemu

projektowi budowy tunelu ped cieś­
niną Gibraltarską. Tunel łączący
Afrykę i Europę, miałby ckolo 15
km długości. Zbudowany' ma być 50
metrów pod dnem morza.

Pomysł połączenia Europy z Afry­
ką przy pomocy tunelu nie jest po­
mysłem nowym. W reku 1897 fran­
cuski inżynier — budowniczy mitra
paryskiego, Berber wystąpił rów­
nież z propozycją budowy takiego
tunelu. Ze względu na duże koSz‘y,
władze francuskie nie poparły jed­
nak tego projektu. W 1927 r. Pe-
dro Javonais złożył drugi projekt
budowy tunelu Europa — Afryka
rządowi Primo de Rivery. Projekt
miał być zrealizowany, upadł jed­
nak z chwilą obalenia szefa tego
rządu. Nie zapadła jeszcze decyzja,
czy ten trzeci projekt tunelu pod-

morsfciego, łączącego Europę z Afry­
ką, dojdzie do skutku.

ĄDZĘ jednak, że aktorów nie
° można specjalnie oskarżać. Do­
stali zadanie przerastające siły na­
wet bardziej doświadczonego zespo­
łu. A gdzie reżyser nie mógł dac so

bie rady z aktorami, a gdzie aktorzy
ulegli reżyserowi, tego nie wiemy,
bo nie byliśmy na próbach.

— Oczywiście. Szkoda jednak, że
w realizacji tak mało jest lekkości,
poetyckości, piękna. Przepuszczono
nawet okazje, które doraźnie mogły
pomnożyć tę sumę doznań choćby
estetycznych. Że jeden z chłopców
plebejuszów ma ciągłą czkawkę na

tle chichotu (efekt len sprawia, że
widownia szaleje z radości) — na

to zgoda. To mieści się w Szekspi­
rze. Ale dlaczego czka on także w

scenie baletowej, na tle muzyki,
tańcząc? To czkanie dewaluuje
wdzięk baletu na rzecz grubej far­
sy, której i tak jest pod doslatkiem

— Daj spokój, nie zapuszczajmy się
w szczegóły.

— Słusznie. Warto by tylko zas'a
nowić się, co będzie dalej Bo z

tym młodym widzem — to już o-

twarta bujda. I to wcale nie jest
winą teatru. Sztuki dla dzieci, to
trudna sprawa i osobny dylemat. A
grać przecież trzeba. Tylko co?

I jak?

— Dziwię się, żeś w dziele, wiel­
kiego Szekspira dostrzegł tylko po­
wierzchowne wątki. Siła Szekspira
nie kryje się przecież w tych wą1-
kach, nieraz tak naiwnych,

‘
— Nie ucz mnie. Ale co

dzę? Przedstawienie, które
łem, składało się z dwóch
tów: ponurego 1 krwawego
matu, w dodatku nudnego oraz mi er

mediów. Nigdzie natomiast nie było
poezji, która by jakoś to wszystko
łączyła i usprawiedliwiała, nie było
mądrości szekspirowskiego spojrze­
nia, nie było stylu. Szekspir był
nieobecny.
V/f OŻE to również wina przekla-

du, ciężkiego, nieraz dla współ
czesnego widza brzmiącego humory
stycznie tam, gdzie powinien brzmieć
tragicznie, gubiącego myśl, plączą­
cego sens, nieprzejrzystego. Ten
przekład, to potężna piguła dla ak­
tora i widza. W sumie lo wszystko
pozwoliło mi dostrzec jedynie owe

dość grube wątki faktograficzne, a

nie resztę, która właśnie jest naj­
ważniejsza. X

— A publiczność?
— Chodzi i będzie chodziła do te­

go teatru, cokolwiek by gra! i cokol
wiek by o tym pisano. Teatr Mło­
dego Widza ma swoją publiczność.

— Jaką?
— Są to ludzie, którzy albo cho­

dzą tylko do tego teatru, aibo naj­
chętniej do tego teatru. Drobno-
mieszjizaństwo, drobni urzędnicy, kup
cy, nie brak też robotników. Coś, co

jeszcze wyraźniej krystalizuje się na

widowni Teatru Kolejarza. Będąc na

„Opowieści" zanotowałem wiele cha
rakterystycznych uwag, opinii i wy­
powiedzi. Na przykład: kiedy król
knuł jakąś kolejną niegodziwość, sie
dząca poza mną pani zawołała ze

szczerym przejęciem do swojego to

warzy sza: „Co on zwariował?: Co
on znowu chce zrobić!!". A zaraz

potem: „On jest zupełnie podobny
do Bolka". Kiedy na scenie ukazuje
się aktor z dużym brzuchem — na

tychmiast dostaje oklaski, zanim
jeszcze zdąży wymówić jedno słowo
i wykonać jeden gest. Po prostu do­
staje oklaski za duży brzuch. Jest
to publiczność świeża i prymitywna
ze wszystkimi zaletami i niebezpie­
czeństwami tego stanu. Dlatego na

Teatrze Młodego Widza spoczywa
szczególna odpowiedzialność.

I AK myślisz, dlaczego om przy-
J chodzą właśnie do tego teatru?

— Bo tu dostają strawę łatwą do
przełknięcia. W tym teatrze nie trze
ba wysilać intelektu, niczego me

trzeba sobie dopowiadać i wyobra­
żać. Tu znajduje się wzruszenia ob­
fite i łatwe. I znowu niebezpieczeń­
stwo, tym razem dla samego tea­
tru — z tej publiczności łatwo wy­
łania się kadra „publiczki" i zdaje
się. że teatr już uległ tej „pu­
bliczce", co najprościej poznać po
aktorach.

— Wróćmy jednak do „Opowie­
ści".

— Chętnie. Czy zauważyłeś, że w

tym przedstawieniu konwencja „kro
Iow, szlachty, panów i sług" doszła
do szczytu? Dwór sycylijski został
potraktowany okropnie serio, choć
w ogóle cała sztuka aż prosi się o

jakiś dystans, o jakieś wyrozumie­
nie. Choćby ze względu na wszyst­
kie jej rażące naiwności
(Jeżeli dowiadujemy się,

ale...
ja pora-

ogląda-
elemen-
melods-a

Przenikamy tajemnicę
pachnęcych pudełeczek

Jeszcze moment...
i

ostatni łyk herbaty dla zwilżenia gardła
można wyjść na scenę...

T YMCZASEM naj
młodsi aktorzy

Gaile Barens i bra­
cia Aiva i George
Royston nie przej­
mując się oczekują­
cym ich za kilka
minut występem
bawią się w naj­
lepsze z jednym z

czworonożnych ar­
tystów — maleń­
kim pieskiem
,.Twerp‘em“. Oprócz
tego psa w przed­
stawieniu bierze
jeszcze udział koza.

Poruszył to pytanie bazylejskl
kwartalnik lekarski „Symposium
Ciba" (zeszyt 3 z roku 1955). Czy
tamy tam, że sprawę rzekomej
szkodliwości tych tkanin omó­
wiono wyczerpująco na zjeździe
Francuskiego Towarzystwa Der­
matologów.

Owszem, pyły głosy nieprzy­
chylne dla nylonów, cytowano
nawet przykłady mniemanych
zatruć powodujących podrażnie­
nie naskórka. Po bliższym zba­
daniu okazało się jednak, że

przędza nic tu nie zawiniła, że
zauważone wysypki skórne na­
leży przypisać barwnikom.

Są bowiem osoby uczulone na

pewne związki barwiące, podob­
nie jak to się zdarza z rakami,
z poziomkami, z grzybami, po
których spożyciu występuje wy­
sypka. Lekkie zatrucie połączo­
ne z wysypką może też wywo­
łać zapach jakiegoś kwiatu, a

nawet obecność prymuli, która

jest beziwonna.

Lekarze znają wszystkie te

zjawiska nazywane uczuleniem

alergią (od greckich słów:
allos, inny i ergon, czyn).

Co robić, jeżeli nylonowa poń­
czocha lub koszula wywołuje
pokrzywkę? Czy wyrzec się tych
wygodnych i bardzo oszczęd­
nych w użyciu szmatek?

Ależ nie, wystarczy zmienić
kolor albo markę fabryczną, cho­
dzi bowiem o barwnik, nie o

przędzę. U nas zresztą nie sły­
chać narzekań.

— Halo, czy to fabryka kosmety­
ków „Miraculum"?

— Tak jest.
— Tu Redakcja „Echa Krakow­

skiego". Chcielibyśmy zrobić mały
reportaż z waszych zakładów. Niech­
że nasze Czytelniczki wiedzą także
coś nie coś o powstawaniu środ­
ków upiększających, szczególnie te­
raz w Okresie karnawału, kiedy
pudełka z pudrem, różem, kremem
i tuszem „idą" częściej w ruch niż
normalnie. Chcemy zbadać tajemni­
cę tych pachnących pudełek, prze­
niknąć, co kryje się poza tak rue-

zachęcającymi na zewnątrz nazwa­
mi: jak kredka do ust nr 7, 9, 11.
Kiedy można się zgłosić?

— Przeniknąć tajemnicę? Wyklucza
ne — odezwał się glos w słuchaw­
ce. Procesy technologiczne są pil­
nie strzeżone. Nic poza laboratorium
wyjść nie może. Ale, jeżeli me bę­
dziecie zbyt ciekawi i niedyskretni,
pokażemy co się da.

mie ogórkowym. A jak krem zioło­
wy to na pewno obok wszystkich
innych (tych tajemniczych składni­
ków) rumianek, tymianek, marzan­
na.

1 tak przechodząc z sali do sali,
aż się człowiekowi w głowie mąci
od tych odurzających zapachów i
coraz to nowej melodii turkocącej
maszyny. (Większa częśc piacy
jest zmechanizowana). Tu proszek
do zębów, tam pasty, tu proszek
marmurowy i szampony, a tam kre-

mleczka, śmietanki odżywcze,
dla

i

my,
He tego jest... I to wszystko i
nas, dla konserwowania urody
przedłużania młodości.

10 MINUT DLA URODY...

JAK TU PACHNIE...

Z te»tni
Wdzięk i gra-

cja—tak można

»«ąz i zaaa« «“S“

ji 4 role „Strawberrys
egzaminem dyplomoujyin^Girj _ dziewczynki

«
_

-

.--- „r,, a — ■„ icl?q amił*.
studentów PWSA ▼leje na scenie. Ale

F') LA słuchaczy ostatniego roku i jak każda kobieta
Pańskwowe} Wyższaj Szkoły ( nigdy me jest za-

Aktorskiej rozpoczął się okres prac dowolona z siebie
dyplomowych. Jedną z nich jest ko-f i na moment przed
media Fredry „Mąż i żona" wysta- 4 występem jeszcze
wiana obecnie w Teatrze Poezji, zraz, ten ostatni przy
Sztuka ta, pełna werwy i tempera- ź pudruje swój filu-
mentu, należy do najwcześniejszych terny nosek... i hop
komedii Fredry. Pisał ją, mając i na scenę.,,
dwadzieścia kilka lat, a pierwodruk ?
sztuki ukazał się w roku 1826. ?

W siwodm czasie sztuka ta sporo i
„napsuła krwi" badaczom lileraitury. ?
Zgorszyła m. in. prol. Tarnowskie- f

go, który —

..podnosząc, „zmysł mo- ?
ralny" Fredry — zastrzegał się, że »

pogląd ten odnosi się do wszyst- 4
kich jego utworów, z wyjątkiem 4
„Męża i żony". Późniejszy komen- I
tator, prof. Kucharski, starał się zre \
habilitować opinię o komedlopisa- \
rzu, zapewniając, że „pod wyrokiem ?
Fredry podpisze się .nie tylko każdy f

sprawiedliwy sędzia, ale i każdy mo 4
ralista - myśliciel". 4

Boy - Żeleński podnosił śmiałość i f

świeżość sztuki: „Ta komedia, wy­
stawiona w swoim czasie we Frań- ?

cji, byłaby i tam czymś bardzo J

śmiałym, gorszono by się mą co J

najmniej tak, jak później „Paryżan­
ką" Becque‘a“.

VI ĄŻ I ZONA"
i»i’* przez- przyszlye
tów Państwowej Wyższej Szkoły Ak

turskiej. wypadła wcale nieźle. W
rcii Wacława oglądaliśmy Kazimie­
rza Kruka, żoną Elwirą była Bar­
bara Połomska. Role te dublują:
Jeizy Sopoćko i Jadwiga Sulińska.

Rola ognistego amanta Alfreda
przypadła w udziale Stanisławowi
Nowińskiemu. Dubluje ją Jerzy
Złotnicki. Sylwetkę pełnej wewnętrz
nego żaru Justysi oddala Krystyna
Pukło.

W atmosferę sztuki wprowadzało f

także tlo scenograficzne, posługują- J

ce się umownymi skrótami, które i

opracował Jerzy Jelcński. Również 4

udane stroje przyczyniły się do zbli- 4

żenią epoki Fredry dzisiejszemu wi- >

dzowi. r

scenę...

Leslie Scott —

wykonawca głów-

$

wystawiona £

przez przyszłych absolwen-

J. JANOWSKI t

rzeczowe.

y____ ______ ____

że nie­
dźwiedź zjada kogoś na wybrzeżu
czeskim, to już od początku trudno

• uwierzyć w całą tę historię). Mamy
•w>ęc na dworze sycylijskim: szlach-
I ciców (wśród których szczególnie
) kretyńską dositcjnośoią wyróżnia się
('szlachcic w stroju węgierskim), och-
I mistriza — wspaniałego, beznamięt­

nego idiotę, pełno tam sług zasty-
glych w „pozach uszanowania" i tym

• podobnych postaci scenicznych, (prze
• prasizam za epitety ale nie mogło ma

I czej wyjść, kiedy podeszło się do nich
I z taką koncepcją „na poważnie"). Tc
l jest rozkoszne jako ekstrakt teatralnej
. ,'pańskości i krćlewskości", bardzo

zabawne i mile, ale niestety — pu-
bliczność na tym uczy się teatru. Co

1 do mnie, smakowałem owe wszyst-
J kie „Ha!“j wypięte piersi, gesty
i zwolnione, rąk majestatyczne roz-

i biadanie itp.

. . . To jest chyba pierwsze najo­
gólniejsze wrażenie jakiego dozna-
je przybysz po wejściu na teren

labryki. I zapach ten, a właściwie
bardzo skondensowana kompozycja
zapachów, będzie nam towarzyszyć
w wędrówce z jednej sali do dru­
giej.

Fiitrownia wód cała zastawiona
ogromnymi kilikudziesięciolitrowymi
butlami. Zawartość? Spirytus, woda
destylowana, olejki, utrwalacze i...
o przepraszam, zdaje się, że bliscy
jesteśmy zdrady. A więc, perlumy
nim znalazły się w filtrowni leża­
kowały najpierw, czyli dojrzewały
vz specjalnych piwnicach 1 to przez
całe trzy miesiące. Wody kwiato­
we leżakują krócej. Wystarczy im
tylko sześć tygodni. Mechaniczna
rozlewnia wtłacza do butelen odmie­
rzone porcje wód. Później już kor­
kowanie, żelatynowanie, etykieto­
wanie i pakowanie. Na końcu dłu­
giego stołu sitoją gotowe kartony
perlumy „Bolero", która dziś właś­
nie znajduje się na warsztacie. Czy
ładnie pachną? O nie, na to pyta­
nie nie można tutaj odpowiedzieć.

towarzyszyć

PUDER NA TONY...

Trzeba zastosować
skuteczniejsze środki uialki

z bezmyślną brawurą
na nartach

To nic, że styczeń i że zima za­
czyna powoli o sobie przypomi­
nać. W sali olejków atmosfera słoń­
ca, upału, plaży. Stoły zastawione
olejkami do opalania. Ręce robot­
nicy szybkim i nieomylnym ruchem
zostawiają na odkrytych szyjkach
flaszek cieniutką warstwę
uszczelniającej.

Sala, gdzie wyrabia się
przypomina najprawdziwszy

masy

nej roli „Porgy‘ego J ARUNKI śniegowe w górach
— żebraka-kaleki" r ’1 są trudne i niebezpieczne" —

— jest znanym ka­
walarzem. Z
wionej miny
cerki Joy Mc
— widać, że

najnowszy
chwycił...

głogi komunikat dla narciarzy...
rozba • # „Pod 15-cm warstwą świeżego

tan- 3 śniegu, znajduje się oblodzona po-
Clean a krywa śnieżna" — przestrzega Gór-

jego l ska Służba Meteorologiczna.
kawał « Na niic jednak zdały się ostrze-

4 żenią i przestrogi. W ciągu jednego
i tylko dnia, w ostatni czwartek, dru
\ żyny '■aitcwnicze TOPR do późnego
t wieczoru zwoziły narciarzy, którzy
f ulegli w górach nieszczęśliwym wy-
fpadkom. U czternastu z nich srtwier
J dzono ciężkie przypadki złamań rąk
iinóg.

Wypadki świadczą o fałszywych
I ambicjach, bezmyślnej brawurze, a

r przede wszystkim głupocie niiewpraw
> nych narciarzy, którzy porywają się
f na zjazdy z tatrzańskich szczytów
4 i przełęczy, beiz dostatecznego cp«-
ź nowania umiejętności zjazdowych.
4 Z uwagi na to. że dotychczasowa
i akcja, prowadzona przez PTT-K i
J FWP. zmierzająca do zapobiegama,
Jaw każdym razie zmniejszenia itoś-
{ ci nieszczęśliwych wypadków w

r Tatrach, nie przynosi rezultatów —

f trzeba zastosować bardenej sikutecz-
Jne środki walki z bezmyślną brawu
4 rą narciarską.

Pomyślmy nad tym. (marr.)

Ą W KILKA minut później —

■l* Lęslle Scott czarował już
warszawiaków swoim wspania- i

lym głosem i grą. (
Tekst i zdjęcia: (

M. Groswirth /

pudry,
młyn.

Pudry oglądać tutaj można nie tyl­
ko w małych pudełkach, ale w iloś­
ciach tonowych, w ogromnych zbi-oi
rikach, beczkach. Potężna maszyna
rozciera składniki: talk, kaolinę,
biel cynkową, krochmal pszenny i
inne na pył. W powietrzu unoszą
się obłoki pachnącego proszku,
którego czarujące własności znały
kobiety chyba od starożytności, na

świecący nos, czoło, dla pokrycia
drobnych defektów urody i choć
podobno niemodny obecnie na co­
dzień, niezbędny na karnawałową za

bawę. „Miraculum" wypuszcza aż
21 odcieni pudrów, od bieli począw­
szy na ceglastym kolorze kończąc.

W sąsiedniej sali czerwona tłusta
pasta rozciera się cienką warstwą
na walcach maszyny i zsuwa s’ę
ciężko do kadzi. Stąd przejdzie przez
wiele rąk mm znajdzie się osta­
tecznie ukształtowana w formie
kredki do ust wsuniętej do etui,
lub szklanej fiolki jako tzw. zapas,
zaopatrzony numerkiem oznaczają­
cym kolor.

MROŻONE OG0RKI

ogromnym zbiorniku odmrażająW_
się ogórki, pływają jeszcze w wo­
dzie z lodem. Za chwilę przepuści
snę je przez maszynkę bardzo po­
dobną do tej, jakiej używamy do
mielenia mięsa, później jeszcze przez
prasę i z ogórków pozostanie rzad­
kawa płynna masa. Wiadomo — przy
prawa do kremu ogórkowego. Na wi­
rówkach odbywa się proces bardzo
przypominający ucieranie żółtek z

cukrem. Ale to nazywa się tutaj
emulgowaniem kremów, czyli łącze­
niem tłuszczów jako składników za­
sadniczych z dodatkami. Jakimi?
Tajemnica. Jedno jest pewne, że
wszystko jest tutaj najzupełniej
prawdziwe, jak te ogórki w kre-

Racjonalna kosmetyka stosowana
na codzień
przywilejem
w domu i ma czas na wszystko.
Przysłowiowe 10 minut dziennie dla
siebie może i powinna znaleźć każ­
da kobieta. Kosmetyków na szczęś­
cie w naszych perfumeriach i dro­
geriach me brakuje. Ceny są na

ogół niskie, jakość przeważnie do­
bra, a w każdym razie coraz lepsza.
Receptury opracowane są przez fa­
chowców przy stałej współpracy
Kliniki Dermatologicznej AM. Jakość
oczywiście przede wszystkim, ale
nie należy zapominać <• tzw. sposo­
bie podania kosmetyków, a wie"
opakowaniu, kształcie butelki przy
perfumach i wodach, kolorze słoika
przy kremach i oprawkach przy kred
kach. Tu, niestety, nie jest dobrze.
Dyrekcja fabryki „Miraculum" to­
czy czasem zacięte boje ze swoimi
dostawcami opakowań. Pudełka na

otrąbki migdałowe przypominały
żywcem opakowanie płatków owsia­
nych. Z punktu też „położyły" pro­
dukcję tego cennego skądinąd kos­
metyku. Klient zraził się natych­
miast i przestał kupować.

przesilała być dzisiaj
kobiety, która siedzi

NASZE ŻYCZENIA

Należałoby także uelastycznić ca­
ły proces zbytu. Wdzięczne to pole
do popisu dla Hurtowni Kosmetycz­
nej, która przejęła rozprowadza­
nie kosmetyków od „Centrogalu",
który miał w swoim pionie przede
wszystkim galanterię, a kosmetyki
traktował po macoszemu. Nie mogą
powtórzyć się praktyki s.przed paru
lat. kiedy kosmetyki zalegały sze­
reg miesięcy, a nawet lat, półki
sSrlepowe. Dopiero kontrola fabrycz­
na wykazała, że w takim np. No­
wym Tr. gu sprzedano w ciągu roku
3 pudełeczka różu, a posłano go
tysiące sztuk. Jeżeli po takim prze­
leżeniu róż trafił do klientki wy­
starczyło, żeby wyrobiła sobie na

długo opinię o naszych kosmety­
kach.

Tak więc życzenia licznych od­
biorczym stosujących kosmetykę na

codzień, pod adresem naszego prze­
mysłu kosmetycznego, a przede
wszystkim najbliższej nam fabryki
„Miraculum" będą brzmieć:

Chcemy kosmetyków wysokiej ja­
kości, w dużym wyborze, w ładnym
estetycznym opakowaniu i przece
wszystkim aktualnie nam potrzeb­
nych stosownie do pory roku, a

co najważniejsze do szybko zmie­
niającej się mody, (sz)

HAROLD LLOYD — SYN

F) O pracy w filmie zaangażowS'
ny został syn amerykański^

go komika niemego ekranu —

rold Lloyd jr.
FILM W OPERZE

(") PERA „Fidelio" BeetboyenŁ
która je&i wystawiana w odbuq'

wanej operze wiedeńskiej, zostar>

przeniesiona na ekran przez f“"
mówców austriackich.

ZA WIELE SLOW
7 NANY reżyser francuski
* ‘ Clair występuje w wywiana
udzielonych prasie przeciw
sądnej wadze, jaką przywiązuje
we współczesnych filmach do
wa".
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KRAKOWA
PRZYGODA POD BARBAKANEM

30

Poniedziałek
Macieja

Ekspedientka sklepu pracowała pod fałszywym nazwiskiem
a ■■■ ■■■.■

_

i zniknęła z pieniędzmi i Warem
Więcej uwagi przy doborze personelu

ECHO KRAKOWSKIE /

W ł-ADĘK, ...jak .. ty wyglądasz'.’!
“i Gdzie dorobiłeś się takiego

guza na.- głowie?!
•-7- To wszystko

kowy Barbakan...
przei wasz zabyt-

— Czyżby wy
strzelił ktoś do
cielne z średnio

wiecznego dzia­
li?

— Nie śmiej
■>,. bo i ciebie

Mta Przygoda
mogłaby spot­
kać, tylko —

mieszkając w

_
zwracasz uwagi

na zabytkowe budowle waszego mia
sta. Mnie zainteresował Barbakan.
Chetałem mu się tępiej przyjrzeć,
podszedłem bliżej i nagle znalazłem
się na dnie rowu ochronnego.

— Dobrze, że nie ma tam teraz

wody, bo nie uniknąłbyś kąpieli...
— Lepsza już kąpiel, niż to beto­

nowe dno. Bo, to, widzisz, dawniej
rów bronił ‘

przystępu ao tej twier­
dzy, dziś wybetonowano go i za­
chowano na pamiątkę, ale. nikt nie
dba o to, aby uzupełnić., poręcz że­
lazną. I dlatego wpadłem... (aż)

DLACZEGO MILCZĄ?

Krńkpwie

NGIS był'taki mity zwyczaj
LA w restauracji dworcowej n
fNNGIS był taki miły zwyczaj ii

'd> restauracji dworcowej me­
gafony zapowiadały odjazd pocą-
gów. Konsumenci mogli spokojne

posilać się,1 w'e-

dząc, że DOKP
o nich pamięta

i zawiadomi, k ę­
dy należy, Nie­
stety, od, dłuższe
go czasu mega­

fony zamilkły,
Dlaczego?-/

4 Nikt teg$-ne
, JŻatomiast

■wszyscy podróżni wiedzą, jak to

jest, niedogodnie jeść i spoglądać
co. chwilę. na zegarek, aby nie spó­
źnić sif do pociągu.

(Koresp. Seniora opr. ol.)

Co zobaczymy
u? lutym
na ekranach Krakowa?

1 UŻ w lutym br. wejdzie na ekra-
J ny kin krakowskich historyczny
film produkcji polskiej o Kostce Na
pierśkim pt. „Podhale w ogniu".

W tym samym okresie, z pozycji -a
dzieckich 'zobaczymy ol raz o tematy­
ce wojennej „Na tronie U 200“ oraz

kolorową komedię „Szeregowiec Bró
wkin".

U3B> Będziemy również mcgli zobaczyć
"

(bajkę chińską „Białego króliczka"
aidoraz ^Baalą grzywę" produkcji frar. -

**
- cusMej.

Z pozycji angielskiej wejdzie do re

pertuaru: „Opera żebracza" i „Dama
ż.portretu", a z filmów węgierskich
— komedia o miłości lotnika i mate-

m.atyczki Dt. „2x2 — 5". (b)

w sklepach Hspołeczaionych
przyczyni się do zmniejszenia strat
i zapobiegnie
dochodzeniom sądowym

•IM Czytelnicy w listach do Redakcji piszą nieraz: „Przyjdźcie sami
1 ’ do sklepu nr... przy ulicy... — i przekonajcie się, jaki tam jest
personel. Dla klienta nieuprzejmi, nie orientują się w towarze, sprzedaż
idzie tak ślamazarnie, że na dokonanie drobnego sprawunku traci się
kwadranse czasu... Czy pracownicy tego sklepu robią to że zlej woli,
czy przez nieudolność?"

— Inny Czytelnik pisze: „Sklep PSS, w którym co dzień dokonuję
zakupów, jest o wiele gorzej zaopatrzony niż inne podobne sklepy w tej
samej dzielnicy. Trudno posądzić kierownika, aby nie dbał o dostar­
czanie towarów do swego sklepu jedynie tylko... „na złość" konsumen­
tom, bo to obniża obroty i odbija się na premii personelu. Więc chyba
nie umie się do swej pracy zabrać..."

Czy wiecie że■■■
Jagnięciem"

28 zbudowa-
XVI wieku?

.. .kamienieć „Pod
przy Rynku Głównym
no na przełomie XV 1

Od nazwisk właścicieli, przez pe­
wien czas nosiła ona nazwę „Gó­
rowskiej" i „Fulhauserowskiej", a

dopiero od drugiej połowy XIX w.

„Pod Jagnięciem".
Przed domem tym zakaipturzony

Wioch zasztyletował przed wiekami
słynnego rzeźbiarza ~

recci.
Barlomieja Be­

&

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 aekre-

,*"kriat 746.78, detal. miejski 546-34. detal

-Srenowy 219-48, Łączności z czytelni­
kami 542-53 <w godz. 10—j7), dział spor­
towy tek 543-58,
Zam. nr 234 B—7 — 21774

Dziś w budynku tym mieści s’ę
między innymi Spółdzielnia „Groma­
da", która przeprowadziła na własny
kcs.zt częściowy remont kamienicy.

(Fot. — J. Rumianowski)
*

. . .na 103 czytelników, którzy sko­
rzystali z usług Miejskiej Biblioteki
Publicznej w dniu 21 b'm, było 58

mężczyzn i 45 kobiet. Przeważająca
większość czytających — bo aż 97
06Ób.•— stanowili studenci, 3 byle
pracowników umysłowych i 1 robo­
tnik. /

Jakie wiadomości przyswajali so­
bie czytelnicy owego dnia?

Największym powodzeniem cieszy­
ła się litnraitura facnowa, z dzie­
dziny technicznej i rolnictwa
książek), następnie: czasopisma
45 egzemplarzy, literatura piękna —

31 książek, dzieła klasyków marksi­
zmu - leninizmu — 21 książek.

Koresp. Grela, oprać. L .W.

(59

WySnljł

PAK mówią klienci... Ten sam

problem widziany z innego sta-
ncwLka, oceniany okiem kierowni­
ków uspołecznionych przcdsiębictstw
handlowych, wyrażany jest innymi
nieco s.owy: „Z winy persone, u

sklepów powatają mank’ — i stra­
ty dla naszych instytucji! Zre.iztą
nie każde manko po wat aj e z przy­
właszczenia sobie przez obsługę skle
pu towarów lub pieniędzy a zatem
z winy w ścisłym znaczeni1 u.

Często w rachubę wchodzi niedbal­
stwo i nieudolność persansiu..."

Nieudolność! To rzuca na wprawę
nowe światło... A zatem — czy lu­
dzie, których codziennie widsnmy
za ladami skllepów, rzeczywiśc.e
się do tego rodzaju pracy -łaja,'
czy rzeczywiście mają po nac‘- 4-
pewiednie k' {’’*temuo-
że co inne walifikacje •. Czy tez nio
zndec'- -g3’ luż lch umiejętności,
f. uowato o tym, że ta czy
owa

' cccba włożyła na skibie biaiy
lub szary fartuch spizcdcuwcy — i
aicmęla za ladą? Na to pytanie
zaraz znajdziemy odpowiedź...

LECZ

niedziela

Słowackiego — gedz.
duór". gedz. 1915
święta"Siary’ Teatr (duża sala) ~ |cd?!ź’’

Dziady" (cz. II i IV)- 8°^- 19,15„Driady" —

„Cienie".
Pcezji — godz.

żcr,®“.
Młodego W:dz3

wieść zimowa". 1fl
Ludowy (Nowa Huta) — godz. 1J

„Krakowiacy i górale".
Groteska — godz. U i la „ZM*

rybka" (wldowieka 2amtaięi.e). godz.
19.15 „Nóc cudów" oraz „Gcijoy
Adam był Polakiem".

Estrr.da Satyryczna — gedz. i-

„Szopka Satyryczna l®36" (Wtdow-
, tko kukiełkowe), gMU.’ 16 i l®-"0
i „Plcćki z morałem".

Muzyczny — gedz. 14.45 „Wesoła
i wdówka".

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 16 „Strasany
dwór" (przed.'-.' .awienie zamknięte).

Stary (duża sala) — nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Młodego Włdza — gedz. 19 „Opc-

wieśe zimowa". .

Ludowy (Newa Huta) — gedz. 1J •

„Krakowiacy i górale".
Groteska — nieczynny.
Muzyczny — godz. 19.15 „Wesoła

wdówka".
Estrada Satyryczna — nieczynna.

16 1 19.15 „Mąż i

— godiz. 19 „Opi -

naci, a-

NIE KWALIFIKACJE
CalĘC...

rP AK. zdaje się. można byłoby
- *• określić najkrócej to zjawi­
sko... Ot, po prostu obywatelka X
czy Z. poczuła nagłe chęć do pra­
cy w charakterze sprzedawczyni w

sklepie uspołecznionym...
Chęci bywają różne: o uczci­

wym — i o niezbyt uczciwym
podłożu. Jeżeli w tym drugim wy­
padku nierzetelnym zamiarom przy
szłego sprzedawcy dopomoże bez­
myślność i niedbalstwo ze strony
działów personalnych naszych
przedsiębiorstw handlowych, to

wydarzą się takie oto wypadki, .jak
np. w reku v.b. w krakowskiej
PSS, gdzie przyjęto do pracy
dnia pewnego jakąś paniusię w

formie „uproszczonej". Nie zażą­
dano od niej dowodu osobistego,
fotografii do akt personalnych, nie
zainteresowano się jej przeszłoś­
cią zawodową — tylko prościuiko
i bez „biurokracji" skierowano
do sklepu nr 45 przy ul. Sena­
torskiej.

Rezultat? Po paru dniach pra­
cy manko gotówki r towarów wy­
niosło ponad 12.000 złotych, a

„przedsiębiorcza" Sprzedawczyni
zniknęła tajemniczo! Doraźne do­
chodzenia stwierdziły, że podała
ona fałszywe nazwisko i adres, a

poszukiwania przez. MO — z bra­
ku tak prymitywnej poszlaki, jak
fotografia podejrzanej — nie da­
ły wyników.

P OWlEDZMY, że był to przypa-
* dek rażący. Ale zdarzają się i in­
ne, mniej jaskrawe, ale róWoć szkód
liwe. Na porządku

’

dziennym są.
niestety, przypadki, że przeszłoś :ia
zawedową Cśób. przyjmowanych do
pracy w charakterze kierowników
i sprzedawców sklepowych, perso­
nalni mało się interesują, nie za­

sięgając o nich zrnkąd opinii.
Doprowadzało to do takich absun-

dów, że pracownika ^rakowskicj

Zachowaj!

SPÓŁDZIELNIA PRACY TT A
ZDUNÓW i KAFLARZY /ifLiLl

w KRAKOWIE, ul. Manifestu Lipcowego 20 telefon 508-58

ZAW8ADAMBA

INSTYTUCJE PAŃSTWOWE i USPOŁECZNIONE

oraz KLIENTÓW PRYWATNYCH, miast i wsi, o konieczności

NADSYŁANIA ZLECEŃ NA ROBOTY ZDUŃSKIE
ęuź pociągiem 1956

Zlecenia przyjmują następujące punkty usługowe:
ul.Nr

99

99

99

99

99

. 99

1
2
3

4
5
6
7

w

w

w

w

w

w

w

KRAKOWIE
KRZESZOWICACH,
SKAWINIE,
WIELICZCE,
MYŚLENICACH,
TRZEBINI,
SŁOMNIKACH,

99

99

99

99

99

99

Stradomska 8 — tel. 232-27

Rynek 17 „19
Rynek 97

Gen. Sikorskiego 4
M. Reja fi
Narutowicza 6
Kościuszki 10

budowę nowych, przebudowę starych i reperacje piecówRoboty zduńskie jak:
kaflowych wykonujemy z własnych i powierzonych materiałów na miejscu

i na prowincji

ZAPEWNIAMY SOLIDNĄ, FACHOWĄ i TERMINOWĄ OBSŁUGĘ

Zlecenia nadsyłane w terminie późniejszym będą realizowane
b«fz zobowiązania w miarę możliwości.

skiaro-

PSS, usuniętego karnie za kradzi e­
że z Oddziału ZbiorcAcego Żywie­
nia PSS. natychmiast przyjęto do
pracy... w innym oddziale tejże
somej PSS na pidobne s.azwwieao!
O tym, aby zainteresować się, skąd
przybył ów zgłaszający się co pra­
cy obywatel, jakoś nikomu z dzia­
łu personalnego me przyszło do
glo<wy...

SZKOLIMY PRACOWNIKÓW,
LECZ...

.. .teoria nie zawsze idzie w pa­
rze z praktyką. Np. Powszechna
Spółdzielnia Spożywców w Kra­
kowie ma dobrze rozwiniętą ko­
mórkę szkoleniową. Kandydat na

sprzedawcę, zanim skierowany zo­
stanie do sklepu, niuśi najpierw
przejść 2-tygodniowy kurs. Potem
szkoli się go „przywarsziatowo".
Kierownik sklepu, przed objęciem
swych funkcji, przejść musi (w
teorii!) przez ogniową próbę w po­
staci egzaminu komisyjnego, pod­
czas * którego bada się wszech­
stronnie jego kwalifikacje.

— ‘Zasada bardzo słuszna, ale...
w ostatnim czasie krótka, wyryw­
kowa kontrola siwicrdzila, że w

sklepach PSS nr 67, 75 i 103 kie­
rownicy sklepowi bądź nie zda­
wali woale takiego egzaminu, bądź
też nie mieli żadnego fonnalnego
przyjęcia na to stanowisko...

CZASEM I PRZYPADEK
DECYDUJE...

SŁOWA „Do sklepu tego
wana zoataiani piuypaouow'',

wcale nie choiaiam tam pracować/
tylko personalny mme namowii..." —

aosć często rozlegają się... na sali

sądowej.
Nieratęty, rozprawa

częstym — i fciuutnym — epitciguuin,
. 'lUjącym" Karierę mtgeccnego

„krirv.. anego Riercwiilka czy spiże
ri.epowo„ Kiepuwego. Przyczyny?
dawcy z, “Tlecie" towaru, ruerze-

MarJi.o, „żniK.... ■4ę... Sąd, badają"
tetae rozliczenie' i. ■ żtpiawy, n e

wszysitiicie euaucznćuCŁ "■nuuiacze-
zawoze etaje wiarę taikm. m o rze

r.icm csikarżcinego, mówiący. ’i pr’
kornym przypeducwym pixijęc..
cy w zŁtlepie . 1 bratku kwaiilikac,
na to stanowisko.

Nieraz akra sądowe zawierają
wzmianki <Lsć wymowne. Zaanga­
żowana na stanów LiiJ kierowniczki
bufetu OZR przy Dyrekcji Cikr.
PKP w Krakowie, Irena' riachwał,
nie znała zaę nawet na... ważeniu
na dziesiętnej wadze! W . bulcc-e,
aresatą, wagi takiej nie było, prze­
to niektóre towary douildrczane oyty
w skrzynkach i miećżcne „na oko".
Bufetowej nikt nie nauczy: prowa­
dzania dokumentacji ńcalctowcj.

Powyższe okoliczności w swielle
wyroku sądowego — me ULi>ra-
w.ediiiwiły Winy Iriny Kaehwau, Kió-
ra Łikazana aautala ńa 2 laia wię­
zienia za przywłaszczenie sobie g<-
tówilti z utargu i pszyczynien.e će.mt
swemu przeasiębicisiwu na kwoię
12.UX) Zl.

Poci czas jednej z narad przed-
stawici.u Wiaiiz wymiaru siprawiiea‘li-
wcści z aktywem krakowzi.riej PSS,
w czasie dyjS.iL.ji na temat bral.u
kwalifikacji mekiórych sprzedawców
sklepowych, jeden z cyLcutamow
zawołał:

„Kcledzy, ależ ta ekspedientka, o

ktcreij rncwiimy, me naaaje się w

ogóle do ptracy w zikleipie! JaK sarn

sprawdzałem, cna nawet me umie
robić rachunków w prymitywnym
zakresie czterech działań — i robi
pemyiki!"

„Ale cna myli się zawsze na swo­
ją kwzydć!" — odparł ktoś me-

pozbawiony poczucia humciu.1 .

na sili

sądowa jest

Konkurs
recytatorski
organizuje
Kiakotuskie Radio
R OZGŁOijNIA Polstaego Radia w
*‘ Knakodwie organ izu je konkurs
recytsśóiLikif poezji i prozy dowolnie

wybranych utworów. Mogą w

wziąć udział czlor.kcwi»
ęecyitatorŁilrich ze świr

-»wvch, wie’'r“5^"

nim
zzeęolów

-vr zy zatkla-
iakich, a

’v-iązil£ow.

WIĘCEJ TROSKI O DOBRO KADR
W HANDLU...

...i więcej doraźnej, praktycznej
kontroli. Jeśli ćhcemy, aby za la­
dami sklepowymi piacowali wy­
łącznie luuzit, posiadający odpo­
wiednie kwalilikacje zawodowe —

rozwiać należy przede wszystkim
mit, pokutujący zwłaszcza wśród
młodych dziewcząt wiejskich, któ­
re pragną przenieść się do miast,
że praca w handlu jest bardzo lek
ka i łatwa...

„Cóż to za praca? Wytarczy
tylko umieć zdejmować towar z

pólek i podawać go klientowi, a

potem Inkasować ud niego pie­
niądze— To przecież bardzo łat­
we..."

— Mit taki,
nie tylko na wsi,
wany
ńych kierowników
w przedsiębiorstwach handlowych,
przynosi smutne rezultaty, a epi­
log nieudolnego i nierzetelnego
prowadzenia sklepu uspołecznio­
nego rozgrywa się zbyt często w

Sądzie.
Rozwaga, ostrożność i gęstsze

„sito", przez które przepuszczało­
by kandydatów na pracowników
„pierwszej linii" handlu uspołecz­
nionego, zapobiegłyby wielu przy­
krym skutkom, nadużyciom i stra­
tom. Zwalczanie tych skutków le­
ży w interesie zarónno uspołecz­
nionych przedsiębiorstw handlo­
wych. jak i konsumentów, a rów­
nież i w interesie samych nie­
fortunnych, nienadających się do
tej pracy kierowników i sprzedaw­
ców sklepowych. (R-ski)

rozpowszechniony
a sankcjono-

przcz mało odpowiedzial-
działow kadr

W uiilgotuym magazynie

niszczeją dekoracje
Teatru „Męska”

Magazyn
czący się .

_ _ ___ , ,

tak wilgotny, że przechowywane w

nim dekoracje po pewnym czasie
niszczą się.

Skutek tego jest teki, że teatr
nie może sobie pozwolić na pewtn-
rzanie sztuk, chyba... że dekoracje
przechowuje w budynku teatralnym.

Lepiej przydzielić „Grotesce" su­
chy, nadający się na ten cel ma­
gazyn, niż pozwolić na niszczenie
rekwizytów teatralnych, które kosztu
ją tysiące złotych. (b)

Teatru „Groteska" miesz-
przy ul. Siennej ■2, jest

PORANKI NIEDZIELNE

APOLLO — „Gwiazdy muszą pło­
nąc" godz. 10- 12, UCIECHA: „Skar­
by sułtana" gedz. 10, 12, WANDA-
■se-ns* dla najmłodszych jo,
1T15 12.30, WARSZAWA. „Eialy
kici" godz. 10, 12. WOLNOŚĆ: —

seanse dla najmłodszych — godz.
1(1 15, 11.31. 12 .45, MŁODA GWAR-
n’A- — seanse dla najmłodszych —

aeda 10.30, 12, 1.3 .30, SZTUKA: „S=d
kr." godz. 10, 12, STAL: „Gol" godz.
U13,ŚWIT— ..Expraaś z Nwy.n-

bergiil" godz. 10, 12.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — niedz.: „Lilicmli" — go­
dzina 15.45, 13, 20.15 Fonaedz.: „Da
ma z portretu" godz. 14. 16, 18, 20.

Uciecha — „Przed potopem",
ntediz. gedz. 14, 17, 19, poniedz.: —

gedz. 16.30. 19.30.
Warszawa — godz. 16, 13, 20 „Wl- z

dma opuszczają szczyty".
Wanda — gedz. 14 „Cud zdarza

się raz", gedz. 16, 13, 20.15 „Czerwo­
na oberża".

Wolność — godz. 14 . . Biała grzy­
wa". godz. 15.30, 18, 20.30 „Elżbiela-
Joanna-Lizjnstra-ta".

Sztuka — gedz. 16, 18, 20 „Nocne
spotkania"-

Młoda Gwardia — gedz. 15 30, 17.30,
13 30 „Psotnicy".

Stal — godz. 15.45,
halę w ogniu".

Świt — gedz.
hale w ogniu".

Przyjaźń — godz.
dla dzieci, godz. 17,
me&kdewkim ZOO"

Chemik — nieek
godiz. 15, 17, 19,
nad Plcesti"

także recytator
zawodowych.

'

enlne,
Zgłoszenia do konia. J*3

wzglęrk-jie cscWst-?) przypis
dnia i lcśćgo redakcja kterecko-u
<raln.a Polskiego Radia, Kraików, ul.,
Szlrk 71. • I

VI dniach cd 10 do 20 lutego. I:-'
czestnicy konkursu recytować będą
wybrane utwory przed mikrofonem

. Polokiego Radia.
Do konkursu należy wybierać ta­

kie utwory (czy też fragmenty), któ
rydh recytacja nie trwałaby dłużej
niż 5—6 minut.

Na zwycięzców konkursu czekają
liczne nagrody.

Kowe kąprelo
lecznicze
w łaźni »Paryskiej«
p O raz pierwszy w Krakowie, w

lokalu łaźni „Paryskiej" przy
ul. Waryńskiego 19, zostaną urucho­
mione (w przyszłym miesiącu) kąpie
le kwaso - węglowe — lecznicze,
stosowane przy chorobach serca.

Od 1 lutego, rozszerzone będą go­
dziny otwarcia popularnej lazm

„Rzymskiej" w poniedziałki 13—-21,
we wtorki, środy, czwartki, piątki 9
— 21,wsoboty7—21.

Dzień „kobiecy" zostaie przesunię­
ty z poniedziałku na wtorek.

Łaźnie krakowskie, zdobywca pierw
szego miejsca we współzawodnictwie
ogólnokrajowym w trzecim kwartale,
cieszą się dużą popularnością. Swiad
czy o tym ilość, korzystających z ką
pieli w ub. roku: 667.408 i z leczni­
czych (uruchomionych dopiero’ w ma

ju) — 5.331. (bz)

Koniecznie
zmienić!

Rżąka czy Rząska? Zadawali so­
bie pytatue 'strażacy wezwani do

ugaszenia pożaru. Nie wiedzieli do­
kąd jechać, czy w stronę WieEcz-
ki do Rżąku, czy w kieruiiku Za­
bierzowa do Rząski.

Pojechali do Rżąki, a tymcza­
sem to Rząsce spłonęło 7 zabudo­
wań i kilka sztuk bydła.

Pożar, który wydarzył się w

dniu 22 bm., spowodowany został
przez sypiącą iskrami lokomotywę
pociągu towarowego. Nie pomogła
natychmiastowa t pełna poświęce­
nia akcja gromadzkiej si-aży po­
żarnej. .nie posiadającej wszak tych
urządzeń, co straż zawodowa. Przy

pomocy przybyłej również jednostki
wojskowej, zdołano jedynie zabez­
pieczyć resztę domów mieszkalnych
przed ogniem.

Nie wiadomo, kogo winić za po­
żar w Rząsce — czy PKP za brak

odpowiednich siatek ochronnych na

kominie lokomotywy, czy PRN w

Krakowie, że — mimo częstych po­
myłek — dotychczas toleruje w

swym powiecie dwie tak podobne
nazwy jak Rząska i Rżąka, co po­
woduje wiele zamieszania i pomy­
łek.

Na marginesie spiowy, chctel -

byśrny przypomnieć odpowiednim
czynnikom, że wiele jeszcze gromad
w pow. krakowskim pozbawionych

jest jakichkolwiek środków łącz­
ności. W razie pożaru, do najbliż­
szego telefonu częstokroć trzeba
iść ponad kilomętr drogi.

(Koresp. Biallk. opr. B . K.)

WARSZAWA. „Biały

. .1 — goclz.
12.45. MŁODA GWAR-

15.45,

IB,

is,

15,
18,

20.15 „Pol­
16 program

19, 20 „W

. Fort Aureka"
pwiiedtt.: „Luna

gedz. 19.

Dcm Plastyków — wystana zamk­
nięta.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, ctwartki, godz. 9—14 .30,
patki godz. 12—18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana). — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolnie-
- 11) — „Sztuka w stroju l-idr

ce ■
w, stawa w domu Szolayskicb

Wv „

Szczepa.l 1
Muzeuń

kowa (ul
Pałac Szi

ZPAP.
SARP (lite sw.

wa szkic.ai chuektonieznj
deusza- Janowskiego. Otwarta w

dżinach '10—12 i 16—20.

DYŻORY
Pogotowie Milicyjne 333-33.

Straż Pożarna — telefon nr 08

Pogotowie Ratunkowe — ul.
ni radzkiego 1. Telefon 09. Udz
pomocy we wszystkich nagłych
padkach i nagłych zachorzen
oraz w przypadkach położniczych

I

Ambulatorium Pogotowia czy
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Dietla 76, Karmelicka 23, Sz<
pańska 1, Lubicz 7, Długa 88, K
kowska 19, Kościuszki 18, Pstro-
sinego 27.

NIEDZIELA

Dyżur chirurgiczny: III Klirui
Chirurgiczna AM (tu. Piądmóka 3

Dyżur położniczy: 11 Klimka F
łożnictwa i Chorob Kóbiecych A’
(ul. Prądnicka 37).

PONIEDZIAŁEK

Dy-żur chirurgiczny: 1 Klinika CN
rurgiczna (ul. Kcpćnnnka 40).

Dyżur położniczy: 1 Klimka F'
łożnictwa i Choróo Kobiecych AM.

NIEDZIELA 29.1.56.

6.27 Początek audycji 6.30 Stań- pó-
gciiy i wiadomości 6.36 program
dnia 6.41 „Od raeledu, aó meiOóL"
i 25 Kalendarz radiowy i 30 Stan
pogody i dzienmiiik poranny 7.10

Muzyka baletowa 8.00 „Wiedzą są-
siedizi, jak kto siedzi" 8.15 Sta-n po­
gody i dziennirk poranny 8.25 Prze­
gląd prasy 8.30 „5:0 dia młodości"
9.10 Odpowiedzi na listy radiosłu­
chaczy 9.20 „Amatorskie zetpoły
przed m-krofcinem" 9.40 Audycja dla
dzieci w wieku prztdiiak. 10.00 „No­
we nagrania" 10.35 „Poezja i mu­
zyka": „Demon" — irsgm. poema­

tu M. Lermontowa 11.05 Audycja
dla dzieci starszych „Błękitne szta­
feta" n.30 p-eśni kompozytorów ro­
syjskich i radzieckich w wyk. Cze-
Lot liwskiego — barytom 11.50 Pro­
gram dinia 12.04 Poranek symforncz-
ny B:ethovpn „Symfonia V" 13.00
Transmisja międizy-pan-iwow ego me­
czu bekserskiego — pierwsza repie
zentacja Węgier i Polski 15.0J Kon­
cert chopinowski wyk. Raul K -czal-
sk.,(fortepian) 15.30 Z życia Związku
Radzieckiego 16.00 „Idziemy pod rę­
kę csiidlem A-O" 16.40 Muzyira ta­
neczna 17.C0 Wiadomości 17.05 Fe-

ektuadhy Stefana Ćlisnca 17.15
„Spełniamy życzenia miłośników
muzyki" 117.45 „Na fali humoru i
s. ty ry lL.15 Muzyka taneczna i wy--
miki impłez sportowych 19.20 „R.z-

rna,gB lit sracki"

•owe 22.
sportowe
redów"

Ostatnie

.Spełniamy _ ___

uzyki"! 17.45 '„Na fali "humoru’i

tyry" 1,1.15 Muzyka taneczna i wy­
ki imprez sportowych 19.20 „R.z-

/ czyli magazyn latetracki'4
wiadomości spc.r

'a>9 mrSM?w,^:e ąi^-ualności
—40 „Muzyika różnych r.a-

muzyk. -i niemiecka 2353
ladcmości.



Tadeusz Kwapień

MA 33 lata. 14-krotnie był
mistrzem Polski, dwa razy

olimpijczykiem, akademickim
wicemistrzem świata w Zeme-

ringu, gdzie na 15 km pokona!
znanych biegaczy ZSRR- Jcsi

najlepszym technikiem wśród

naszych biegaczy. Przed pię­
cioma laty byl czynnym lekko­
atletą. Zdoby! mistrzostwo Pol­
ski w 1949 r. na dystansie 1500
metrów z czasem 4:08,2. zaś w

r.1950na5km.
Jest wychowawcą młodego po

kolenia- narciarzy w Kościelis­
kach. Jeden z wybitniejszych
łowców nowych talentów. Ma

szczęśliwa rękę.
Jego trenerem w Gwardii

jest Orlewicz, w kadrze pań­
stwowej T. Kaczmarczyk.

Świetnie śpiewa góralskie pic
senki Słynny jest jego duet z

Danielem Krzeptowskim.
(S)

W piątek
na Stadionie Lodowym
Hokeiści radzieccy
pokonali Szwećów
YĄ7 PIĄTEK w ostatnim spotkaniu

’ * dnia hokeiści ra izieccy pokonali
bez większego wysiłku Szwedów 5:1
(1:1, 2:0, 2:0). Szwedzi tylko w pierw­
szej tercji stawiali większy opór. •

z biegiem czasu słabli coraz bardzi *

ustępując zawodnikom radziecki6-5
wyraźnie tak pod względam szyb. In
ci i kondycji, jak i w grze.c’ 'Kob"

"'iżynie radz.ier" i na , dlem-
zydlowi F z.rr .jlepiej za

, mamenc.c południowców pi
10 już wiele, ale to, co obserwuje-

na stadionie lodowym w Cortinie
czasie gdy grają Włosi, przechodzi
zelkie pojęcie. Wyobraźcie sobie.

. starszego jegomościa wychylnne-
po pas z galerii na wysokości 4

dra, który ryczy przy każdej akrji
spodarzy: „Awanti Italia"! wykrzy
jąc przy tym nazwiska poszczegól
ch zawodników bije głową o para

ogrodzenia i rwie włosy, kiedy je
pupile spartolą jakąś sytuację. A!
np. piękną, przystojną czarnowlo-
kobietkę, która w tych samych o-

icznościach wydaje z siebie całą
ąę nieartykułowanych dźwięków,
wny jej repertuar zawiera wiązań
słów od „Mamma mia!“ i „Mio

aż do ..Porco dio“ i „krettino",
•re to ostatnie słowo, jak zaobser-
walem, jest ulubionym wyraź--
ni wszystkich Włochów, stosown­

ym do orzeczeń sędziowskich nie
idących po ich myśli,

*

PO raz pierwszy od kilku lat Czecho-

stowacy prze amali nareszcie passę
iepowodzeń wygrywając spotkanie

OSA 4:3 (2:1, 0:1, 2:1). Wynik cyfro­
wo mógłby co prawda brzmieć korzyst-

I dej, gdyż 2 bramki trzeba całkowicie
‘

.apisać na konto bardzo stabo broniące­
go 5 odiczki, który dwukrotnie pozwo­
li sobie odbić krążek w przód ku nad.

eżdżającym Amerykanom. Ponadto
bramkarz USA tkola broni! doskonale:
i przyczyni! się walnie do cyfrowo ma­
łego wyniku. W drużynie CSU poza
’. od!czką siabo zagrali obrońcy. Z na­
pastników najlepiej spisała się trójka
Banda, Barton, Bubnik, siejąc zamie­
szanie pod bramką USA przez całą zmia
nę pozycji oraz pomysłowe zagrywki.

Młoda trójka Prosek, Yanek, Nawrat

spisywała się dobrze, wykazując wiele
porfjysłowości w swych akcjach ofen­
sywnych. Nais'rbie.t wypadła tym razem

trójka Zabrodzkiego, który byl zdany
właściwie tylko na własne siły, gdyż
ani Bacilek ani Pantucek nie potrafili
dostroić się do poziomu popularnego
,,VVowy“,

*

W SPOTKANIU popołudniowym Ka­
nada urządziła sobie ostre strze­

lanie. zwyciężając bez żadnego wysiłku
Austriaków w dawno nienotowanym
na lodowiskach europejskich rekordo­
wym stosunku 23:0 (6:0, 11:0, 6:0),

W drużynie Kanady wystąpili w. tym
spotkaniu obaj pożyczeni zawodnicy
Horst i Martin, którzy wzmocnili w ten

sposób zespól n'e czekając na rozwój
wypadków. Świadczy to o tym jak wiel­
ką wagę przyptsuią Kanadyjczycy do

turnieju olimpijskiego.

NASTĘPNYM meczem turnieju olim­
pijskiego w hokeju lodowym było

spotkanie pomiędzy reprezentacjami
Niemiec i Wioch. Przyniosło ono nie­
spodzianko w postaci wyniku remiso­
wego 2:2 (1:1, 1:0, 0:1).

Lepszą drużyna byli Niemcy, którzy
wyraźnie przeważali. Wlocbóśy uclrronil
od porażki doskonały bramkarz Bolla.

,i, u-s Truzm strzel

ZDOBYWAMY

Waleiu Wątrób l a ma glos

Str. 6

naszej reprezentacji
na ringu tu Nowej

Papp przylechał
ale walczyć nie bądzie

flRAND Hotel w Krakowie rozbrzmiewa gwarem różnojęzycznym.
iuż wcTV«r»v aktrir7V ri«7.rrrn wnwpnfn mPC7.ll hol

fiRAND Hotel w Krakowie rozbrzmiewa gwarem różnojęzycznym. Są
już wszyscy aktorzy dzisiejszego międzypaństwowego meczu bcks^i-

skiego Polska — Węgry, a więc pięściarze węgierscy, sędziowie — Re­
sko i Ericsen, zawodnicy polscy i przedstawiciele GKKF z naczelni­
kiem boksu Springerem na czele.

Z notatnika
tenisisty stołowego

KROTCE po misitrzoslwach wro

clawskich, • młodzieżowa repre­
zentacja Polsiki w tenisie stołowym
rozegra 28.11 . w Karlovych Varach
międzypaństwowe spotkanie z re­
prezentacją młodzieżową Czechosło­
wacji. Drużyna polska

' składać się
będzie z 5 zawodników i 3 zawod­
niczek. Po oficjalnym meczu w Kar-
lovych Varach, płngpongiści nasi -

uczestniczyć będą w międzynarodo­
wym turnieju w Nitrze w dniach
3—4 marca.

*

T EGOROCZNE mistrzostwa Pol-
“L'i stołowym w grach

podwójnych męż-
x siki f w tenisie

pojedynczych i . „__

czyzn i kobiet oraz w grze miesza­
nej, odbędą się w dniach 9—12
lutego we Wrocławiu. W mistrzo­
stwach uczestniczyć będą również za

wodnicy i zawodniczki krakowskie.wodnicy i

Olin

(F
. . A uenmgowy

szablistów-
powstaje
w Krakotuie
CEKCJA Szermierki GKKF dzię-

ki pomocy PKO1 postanowiła
zorganizować w Krakowie i Warsza­
wie olimpijskie ośrodki szkoleniowe
dla szablistów.

W Krakowie, pod kierownictwem
fechmistrza Friedrycha trenować bę­
dą- Zabłocki, Twardckens, Susii: i
Pawlas.

W ośrodfku warszawskim trener

Wójcicki zajmować s.ię będzie Fa-
wlowsikim, Piątkowskim, Zubem i
Kuszewskim. Trener węgierski Ke-
vey powierzone będzie miał obydwa
ośrodki i zajmie się koordynacją ich
piacy.

Nim jednak nasi szermierze sianą
na olimpijskiej planszy w Melbour­
ne, czeka ich szereg poważnych kon
taktów międzynarodowych. 4 mar­
ca uczestniczyć będą w turnieju w

Gandawie, a w dniach 21 — 25 mar

ca będziemy organizatorami druży­
nowego
sząwie.
v? nim
Austrii,
Wioch,
także start:

Polska, jako organizator wystawiła­
by dwie drużyny tak, aby ilość ze­
społów uczestniczących w turnieju
tyła parzysta.

Następnie na, planszy staną junto
izy, którzy w Luksemburgu w

dniach 30 marca do 4 kwietnia ro­
zegrają mistrzostwa świata. Polska
reprezentowana będzie w'szabli, w

szpadzie i florecie.

turnieju szablotyego w War-
Już obecnie zapowiedziały
swój udział reprezentacje
Belgii, Francji, Węgier i

Bardzo prawdopodobny jest
t szablistów radzieckich.

— Wiem, wiem. To zbyt bliskie prawdy, żeby mogło być
dowcipne. Ona ma odwagę, ta mała. Ale, niestety, w tej
chwili odwaga mc tu nie pomoże. Potrzebna jest ostrożność,
nie odwaga — voila ce qu‘il nous fautj’)

Nazajulrz była niedziela. Siedzieliśmy na tarasie fronto­
wym. Była godzina wpó! do dwunastej, gdy Poirot nagle
zerwał się.

— Chodź, przyjacielu, zrobimy mały eksperyment. Upewni­
łem się. że pan Lazarus 1 Madame udali się na przejażdżkę
samochodem i zabrali ze sobą Mademoiselle. Mamy więc
wolną drogę.

— Ale do czego?
— Zobaczysz.
Zeszliśmy po stopniach w dół, a następnie przez nie­

wielki trawnik ku furtce, która wiodła na zygzakowatą dróż­
kę prowadzącą do morza. Wspinało się na nią właśnie kilku
wczasowiczów w kostiumach kąpielowych. Minęli nas roz­
mawiając i śmiejąc się.

Gdy znikli nam z oczu, Poirot podszedł dó malej, zar-.

dzewiałej w zawiasach furtki, na której widniał na pól za­
tarty napis: „SAMOTNY DOM. POSIADŁOŚĆ PRYWAT­
NA". Otworzyliśmy furtkę i weszliśmy do środka.

Po chwili znaleźliśmy się na trawniku przed (rontem rtn-
mu. Nikogo nie było widać. Poirot podszedł do skraju skały
i spojrzał w dół. Następnie udał się do domu. Francuskie
okna wychodzące na werandę były szeroko otwarte t przez
jedno z nich weszliśmy sobie spokojnie do salonu. Poirot.
nie zatrzymał się tam ant na chwilę. Otworzy! drzwi i wy-,
szedł do hallu. Wspiął się na schody, a ja oczywiście za

tum. Weszliśmy bezpośrednio do pokoju Nick, i siadłszy
na brzegu łóżka spojrzeliśmy na siebie. Poirot mrugnął na

mnie.
— No. widzisz, przyjacielu, jakie to łatwe’ Nikt nas me

widział. Nikt nie zobaczy nas, gdy będziemy wvchodz'li.

Moglibyśmy zupełnie bezpiecznie i meposirzeżenie zrobić,
co by nam się żywnie podobało. Moglibyśmy na przykład
przetrzeć sznur, na którym wisi ten obraz tak, by po kilku

godzinach pęki. A nawet gdyby k‘oś zobaczył nas wcho­
dzących do domu, to założywszy, że jesteśmy przyjaciółmi
pani domu, me wzbudzilibyśmy niczyich podejrzeń.

*) Voila ce qu‘il nous faut (fr.) — oto czego nam trzeba.

są nasi chłop

Cetniewie —

treningi na-

Są w dobrej

— Jak przygotowani
cy?

— Obserwowałem .w

mówi p. Springer —

szych reprezentantów,
kondycji i powinni mecz wygrać!
Wprawdzie nie osiągnęli jeszcze
olimpijskiej formy ale umiejętności,
jakie posiadają pozwolą prawdopo­
dobnie na pokonanie przeciwnika.
Mówię prawdopodobnie, ponieważ
daleki jestem od lekceważenia przc-
ciwmków w ogóle, a w tym wypad­
ku w szczególności,
S^TARANNIE przygotowywali się

do zawodów pięściarze węgier­
scy, . o czym informuje nas tren-r

węgierski p. Kovacs. Mecz z repre­
zentacją Polski Węgrzy traktują ja­
ko jeden z etapów przygotowania re

prezentacji olimpijskiej. Rozegrali
cni ostatnio dwa spotkania z repre­
zentacjami Austrii i Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, które ^aKóń
czyly się zwycięstwami drujyn

“

_

■
gierskiej.

Do dzisiejszego mecą, goście wy­
stąpią bez choreg- H.iwal,ha i kon­
tuzjowanego r.Sppa. Ten ostatni
wprawdzie przyjechat do Krakowa,
ale walfzy|j nie bejcl-zie. Doznał bo-
w‘en? przed dwoma tygodniami dot-
Lwej kontuzji nadgarstka i przez

najbliższe tygodnie jego start jest
wykluczony.

Papip jest bardzo zmartwiony, że
nie może zaprezentować się -publicz­
ności' polskiej, wśród której zdobył
sobie wielką popularność.

Drużyna węgierska wystąpi w

stępującym zestaw!eniu: Nagy,
sko, Pecsi, Kellner. Szalsacs

Doeri, Csiszar, Raduły, Śzilvasi,
bo. Do najsilniejszych punktów
żyny węgierskiej należą: Nagy.Kclł-
uer, Szakacs, Doeri, Szilvaśi.

W reprezentacji polskiej na nowo­
huckim ringu walczyć będą: Iiukier,
Kaspercząk, Stefaniuk. Niedżwicdzki,
Drogosz,; i YYYalasckjpppPjetrzyiiowś^
Piórkowski, Grzelak Ti..! Kumorek.

Z kolei rozmawiamy z".b. .mistrzem
Europy — Kukierem.

Mam bardzo groźnego przeciwni­
ka Nagyego — mówi Kukier. Jestem
w dobrej kondycji a to jest bardzo
ważne, chciałbym przed krakowską
i nowohucką publicznością pokazać

na-

Bi­
ll,

Sza
dni

Dziś w Cortinie
SLALOM gigant mężczyzn. Kon

kurencja, w której- w Polsce
podobno nikt nie umie jeździć. Po­
łączenie zjazdu i slalomu specjal­
nego. Wykonywanie długich skrę
tów na wielkiej szybkości wyma­
ga wspanialej techniki i ogromnej
miękkości jazdy. Niespodziankę mo

gą^zgotować Amerykanie.

SKOKI do kombinacji. Druga
obok slalomu narciarska kon­

kurencja w niedzielę. Łączymy z

nią wiele nadziei. 4 lata temu w

Falun nie startował w niej ani je
den Polak. Obserwatorzy twierdzi
li wówczas, że Krzeptowski miał
szanse na pierwszą dziesiątkę.
Dziś tę szansę mają przede wszyst
kim Gron I Kowalski. Gron roz­
prawił się już w Les Brassus z

czołówką środkowo - europejską,
ale nie było tam 12 Skandynawów.

Spotkania hokejowe: godz. 15.30
Austria — NRF, godz. 19 — Cze­
chosłowacja — Polska, godz. 21 .30
ZSRR — Szwajcaria, (h)

Hucie
streny. Zresztąsię z jak najlepszej

zobaczycie sami.
Również pozostali

rze są dobrej myśli,
aby w tym trudnym

polscy pięścia-
Zyczymy im,

. .... .. ....-
______ sp-7vkaniu goci-

cinie reprezentowali imię naszego b >k
su.

Wychodzimy przed hotel, gdzie licz
l.e grono wielbicieli i wielbicielek
Drogosza, Pietrzykowskiego i innych
dosłownie oblega hotel w poszuki­
waniu... biletów, których jest „jak na

lekarstwo". Chętnych oglądania me

czii bokserskiego Polska — Węgry
jest na pewno wielu, a szczęśliw­
ców z biletami będzie me więcej jak
4 tysiące. Inni muszą zadowolić s- .ę
słuchaniem przebiegu spotkania przy
głośnikach radiowych.

Przypominamy, że bramy stadionu
zamknięte zostaną o godz. 11 .45. Or­
ganizatorzy zwracają s,ę z apelem
do publiczności o wcześniejsze zaj­
mowanie miejsc i zachowanie po­
rządku, aby pierwszy międzypań­
stwowy mecz w Nowej Hucie wy­
pad! pod każdym względem wzoro­
wo.

J. Frandofert

tsraisj olimpijski
pod mikroskopazni znawców

W PRZEDDZIEŃ uroczystości otwarcia Igrzysk w godzinach popo­
łudniowych w siedzibie sędzi ów hokejowych hotelu ..Umbria t -

brali się wszyscy sędziowie wraz z członkami dyrektoriatu LIHG cel^rn
omówienia spraw związanych z rozp oczynającym się turniejem. Ustalo­
no że będzie cn prowadzony wg sta rych przepisów i interpretacji takiej,
jaka obowiązywała w roku ubiegłym w Krefeld. Przedyskutowane na

konferencjach roboczych w Bernie i Davos zmiany będą musialy cze­
kać na ewentualne wprowadzenie az do czasu następnego kongresu. Któ­
rego termin i miejsce zostaną usta tonę w Cortinie.

W trakcie swego przemówienia prze ;;;;
'

wodniczący Federacji Ahearne o-strzezen i drużyny wystąpią w

świadczył autorytatywnie, w imieniu
dyrektoriatu, że mimo poprawy
średniego, poziomu sędziów federa­
cje krajowe nadal siKladają dc za­
twierdzenia nadmierną ilość sędziów,
których poziom, daleko odbiega <?d

kryteriów stawianych sędziom m-ę-

dzynarodowym. Dlatego już w naj-
jbl:żsżej przyszłości w oparciu o ob­
serwacje poczynione w .czasie, żesz- .

dorocznych mistrzostw w Krefeld i
obecnych w Cortinie, zostaną wy-,
dane specjalne licencje, i t<> w bar­
dzo ograniczonej ilości tylko tym
sędziom, których : poziom odpowia­
da wymogom. Z tą chwilą wszel­
kie zawody o charakterze między­
narodowym i międzypaństwowym bę
dą mogły, być prowadzone tylko i wy-

. łącznie przez sędziów licencjono­
wanych,

CIEKAWĄ innowacją wprowadzo­
ną w czasie bieżących mistrzostw

jest powierzenie sędziom typowania
najlepszych trzech zawodników w

każdym sędziowanym przez nich
spotkaniu. — Bramkarza, obrońcy i

napastnika. Opinie te będą od razu

wpisywane do protokołu zawodów.
Po zakończeniu turnieju zawodnicy
na tych pozycjach, którzy otrzyma­
ją największa ilość głosów zostaną
nagrodzeni specjalnymi pucharami
ufundowanymi przez Włosiu Komi­
tet Olimpijski.

■d

.„TeGO samego dnia w godzinach
—- uner7orttwvrh nrzedsta wicielewieczorowych przedstawiciele

MKOI i LIHG sprawdzili, czy zgło­
szeni do igrzysk zawodnicy odpo­
wiadają olimpijskiej definicji ama­
tora. Poza drobnymi omyłkami w

imionach m. m . i u nas. (Czech)
oraz zmianą w składzie drużyny
USA, gdzie zamiast kontuzjonówa-
nego O‘Grady zgłoszono zawodni-

. ka Petrusce, nie było innych za-

Agatha Christie
ii®

— To znaczy, że zupełnie wykluczasz ludzi obcych?
— Tak jest, Hastingsie. To me jakiś przygodny obłąkaniec

tutaj działa. Musimy szukać naszego zbrodniarza wśród by­
walców tego domu.

Wyszliśmy w milczeniu z pokoju Obydwaj byliśmy nieco

zaniepokojeni.
Na podeście

’

zatrzymaliśmy się gwałtownie. Jakiś czlo-
, wiek ...wspinał się po schodach.

Człowiek ten również zatrzymał się. Widzieliśmy, że jest
Zaskoczony, chociaż, twarz jego była w cieniu. Odezwał się
pierwszy donośnym, raczej ordynarnym głosem.

'— A cóż u diabla, tutaj robicie?
— A'l — powiedział Poirot. — Monsieur Croft, o ile się

nie mylę.
— Tak, to ja, ale...

Wejdźmy do salonu i pogadamy sobie. Myślę, że

będzie lepiej.
Tamten ustąpił, odwTÓcił się gwałtownie t zszedł ze scho­

dów, a my tuż za nim. Poirot zamknął drzwi od salonu
i skłoni! mu się uprzejmie.

— Pan pozwoli, że się przedstawię. Hercule Poirot, sługa
pański.

Twarz mężczyzny rozpogodziła się nieco.
— O! To pan jest, tym detektywem. Czytałem o panu.

— W „Herald St. Loo“.
— Co? Nie, czytałem o panu jeszcze w Australii. Pan jest

Francuzem?
— Nie, Belgiem. To bez znaczenia. A to mój przyjaciel,

kapitan Hastings.
— Bardzo mi milo. Ale co to,. ma znaczyć? Co wy tu

robicie? Czy coś się stało?
To zależy, co pan ma na myśli.

tą smi;q opery wszyscy se upa-b
ich zobaczyć Nawet tacy co nigdy
w życiu w' teatrze nie byli i za­
sada cep sztukie dramatyczne, yik
to s:e naukowo mówi chromalą

A ze. tak nas Doucza su ty styka.
Polaków jest dwadzieścia parę m -

e.onów'. a miejsc w teu-lrze na

wsrystk cli przedstaw eniach 12 ty­
sięcy. z-obilo sie troszkie przyctos-
no Do wszystkich ttfarszawiaków
rodźmy z prowincji i z Ziem Odzy­
skanych sie pozjeżdżali

Nawet babcia Stankiewicz spod
Garwolina, któro 131 lat w do­
brem zdrowiu bez teatru przeżyła,
tljż podobnież zapowczda swój przy­
jazd na Murzynów Co tu więc
niówtć o G eni Pierwszego zaraz

dnia, jak przeczytała lekrame w

gazecie, zaraz mnie zaznaczyła:
la:

— Walerek musze być na Murzy­
nach chociażby po twojem trupie

I faktycznie o mały, jtgiel do tego
nie doszło Trzy noce w ogonku,
pod Orbisem spędziłem, zapalon a

oskrzeli sie nabawiłem, trzysta zło­
tych w oczko przegnałem, ale ko­
niec końców biletu żem zdobył

I musze zaznaczyć, że faktycznie
warto sie buło pomęczyć Murzyni
jak żywe, jedne co prawda w odoo-
wiedzial.nem czarnem kolorze, dru­

r za-

awizowąnych już uprzednio skła­
dach. Chociaż pierwsze spotkania
mamy już poza sobą, sprawa es a-

tecznego układu sil pasjonuje nadal
tysiące widzów i fachowców, a la­
my prasy roją się wprost od dom-
memywań na ten temat. Oto nte-

z nich:które
87 IEROWNIK drużyny USA Rid-
* ’ r1c»r łwiprrtM mprv.'<i7,p mifi.i-der twierdzi, że pierwsze micj-

Kanady jest bezapelacyjne, po-sce

dobnie jak -drugie hokeistów la-
■dzieckicb. Walka o trzecie miejsce

będzie — ich zdaniem — ciężka,
a Amerykanie pragną wyprzedzić
CSR i Szwecję.

("Ostrożniejsza już jest wypo-
wiedź szwajcarskiego pisma fa­

chowego pt. „Semame Sportiv»“,
które uważa, że Polacy nie są by­
najmniej bez szans w walce o wó­
jcie do finału. Manażer drużyny
kanadyjskiej Bauer i jej coach Gu-
man stawiają hokeistów radzieckich
i CSR na równi i ich zdaniem je
dwa zespoły będą walczyć o drugie
miejsce. Pierwsze oczywiście rezer­
wują dla siebie, uważając, że przy
doskonalej formie swego bramkarza
Brodeura i niemniej dolin ej grze
obrońców naoastnicy powinni w każ
dym spotkaniu strzelić niezbędną
ilość bramek dla pokonania każdego
z przeciwników.

W dalszym ciągu rozważań o u-

kladzie sił w turnieju zapy**ani
pizeze mnie trenerzy Bouzek (CSR)
i Tarasów (ZSRR) tak typują koń­
cowe wyniki:
Z"1 ZECH — 1 . Kanada, zaś 2. —

jedno z trójki CSR. USA i Zwią
zek Radziecki.

Tarasów — ZSRR, a następnie
-*■ Kanada i USA.

Australijczyk skinął głową. Był to wpamale zbudowany
przystojny mężczyzna, mimo łysiny i niezbyt młodego już
wieku. Twarz miał dużą, raczej nalaną... „Ordynarną" — po­
myślałem sobie. Najbardziej charakterystyczną jego cechą
zewnętrzną by! niezwykły błękit przenikliwych oczu.

— Przyszedłem tu, żeby przynieść pannie Buckley kilka po­
midorów i ogórków — powiedział. — Ten jej ogrodnik jest do

niczego. Straszny leń. Nie w ogóle nie uprawia. Walkoń i tyle.
— Powiadam wam, że mama i ja po prostu nie możemy na to

patrzeć. Jako sąsiedzi rohtny co możemy, żeby t» mila pa­
nienka też od czasu do czasu miała świeże jarzyny czy owoce.

Mamy zresztą znacznie więcej pomidorów niż nam trzeba.
A poza tym sąsiedzi powinni się przyjaźnić, no nie? Jak zwy­
kle, wszedłem przez okno 1 postawiłem koszyk na ziemi i wła­
śnie chcialem odejść, kiedy usłyszałem na górze męskie gło­
sy i odgłos kroków. Pomyślałem sobie, że to dziwne. Nieczęsto
zdarzają się włamania w naszych stronach, no ale w końcu

wszystko jest możliwe. Pomyślałem sobie, że sprawdzę, co się
tam dzieje, no i spotkałem panów schodzących ze schodów.

Przyznam się, że się trochę zdziwiłem. A teraz pan powiada,
że jest pan detektywem. Co to ma wszystko znaczyć?

— To zupełnie prosta sprawa — uśmiechną! się Poirot —

Mademoiselle miała raczej nieprzyjemną, przygpdę- w nocy.
Obraz niemalże nie spadl jej na głowę i w dodatku bardzo

ciężki. Czy nie mówiła panu mc?
— Opowiadała mi o tym. Miała dziewczyna 6Zczęścle<
— Obiecałem jej specjalny łańcuszek, żeby się to więcej nie

powtórzyło. Powiedziała mi wprawdzie, że jej dzisiaj rano nie

będzie, ale chcialem zmierzyć długość ramy, Voila — T to

wszystko. — Wyrzuci! w górę ręce z prostotą dziecka i uśmiech

ną! się naiwnie.

Croft westchnął.
— To wszystko?
— Tak, t k. Niepotrzebnie się pan zdenerwował. Jesteśmy

bardzo praw rządnymi obywatelami, mój przyjaciel i ja.
— Czy przypadkiem nie widziałem panów wczoraj? — spy­

tał Croft. — Tik, tak, wczoraj wieczorem. Przechodziliście ko­
ło naszego doóku.

(16) (D c. n.)

wmszaw aków w

sie uderzyć, bo na

złożonego z czte-
co przez stół ski-

gie dużo bledsze, troszkie tak by sce

w lei podróży wytarli, ale tyż oble­
cą

Ale najwięcej mnie sie spodobał
jeden sztukowany Znaczy sie z

dwóch niedużych Mu-zynow, usku­
teczniony jeden n.e naturalne go
wzrostu

. Rob: sie to zwyczajnie i po pro­
stu Mniejszy bierze większego na

bararta i ub era ich sie obydwóch
w jeden garnitur męski, specjalnie
w tern celu uszyty. Ten mniejszy
ałkowicie sie ukrywa w spod­

niach razem z głowy, tak że wi-
dziem popiersie tylko jednego. Fak­
tycznie wytresowane są oba na me­
dal. tak że publika zwłaszcza z pro­
wincji za cholerę, sie na tern ne

nołape Ale nas

taki kant nie da
Festiwalu smoka
rech Chińczyków,
kał. widzieliśmy

Jednakowoż nie da sie powie­
dzieć marnego stówa Murzyn cho­
ciażby składany gra jak jednostaj­
ny i to jak rozrab.a!

Jakże samo zasługuje n't uwagę
ledna Murzynka niejaka Bess, któ­
ra takie sambę zasuwa. bez pod­
wiązek, że kankan w „Życiu Parys­
kiem" na Puławskiej jest przeciw­
ko mej — noworoczna zabawa z

Dziadkiem Mrozem dla dzieci to

przedszkolu.
A że przeważnie' po lewej stronie

sceny sie trzyma, cala publika płci
męskiej stale i wciąż w lewo sie pa­
trzy

Ja tam jeszcze najmniej A mi­
mo tego w drygiem akcie, Gien a

w kostkie m.me kopia i mówi.
— Co sie tam stale i wciąż o.l-

wratasz Życiem starszych Murzy­
nów sre interesuj p-d kapilalisty-
cznem uściskiem. Patrz jakie nędze
■cierpią, jak' mieszkają, jak jem tynk
ze śc:an leci

— To /a na to trzy noce pod
Orbisem figurowałem, i tyle pienię­
dzy ■wydałem, żeby tu obserwować

jak tynk
'

zą źeJan oblatule? To, to

ja mogie co dzień za darmo n’Z. M» -

dememie, albo na Muranowie zoba­
czyć — odcięlem sie zonie.

Ale już w znacznie cięższych wa-

ronkach mogłem podziwiać te wie'-

ką sztukie murzyńską z masowenu

pieśniami i tańcami figurowemi.
To tyż musze jakoś to zrobić, że­

by za wszelką cene jeszcze -az

ujrzeli moje oczy te całe przedsta­
wienie. bez technicznych trudności.

Tylko me wiem, czy zdążę? Goto­
wy bym byl nawet, sie poświęcić
do Ameryki za niemi pojechać.

WIECH

i

Pomyślnie
wystartowali
nasi młodzi

figurowcy
ZAWODACH o Pucłar- Przyjaźni

’’

startuje świetna reprezentacja Wę
gier, młoda obiecująca ekipa czeska,
no i nasi
ną polscy
kurencji?
tu naszej
wyniknąć
ralna trzynastka.

Tymczasem po je-ździe obowiązkowej
juniorek I juniorów wyniki przedsta­
wiają się następująco:

Juniorki: 1) Jurek Edda (W) 368,6
pkt., 2) Pokorna Alena (CSR) 359,6, 3)
Toth Erika (W) 343,3, 4) Macbinek_ Ur
szula (Polska)
styna (Polska)

Juniorzy: 1)
pkt., 2) Holan
(Polska) 312,9. (rk)

mistrzowie łyżew. Jak wypad
zawodnicy w tak groźnej kon

Niektórzy twierdzą, że ze star

13-osobowej ekipy nie może
nic dobrego. Wiadomo, fe-

327,5, 5) Wąsik Kry-
321,7.

Hnatyszyn (Polska) 344
(CSR) 333,3, 3) Ledwig


